a La 


„MY CHODZI CODZIENNIE, 


liezo:- 46. 
z? 
$- ~- kwartałnie 4 zr. 


Losu 


mową w 


państwie Austrjackiem, rocsmie 
W ra 13 słr. — kwartalnie 6 słr.— 
Z przesy. pocztową za grani do egłych Niemies 
roczuk 50'maręk — iara 13 p | 5 sg., 
do Francji i Angli, Wiosh i Bzwajearji pie 
81 franków. kwazdalnją %,, franków. 


Namer' kosztuje 10 ent. 
Rękopisów Redakcja nie moraca. 


Od wydawnictwa. 


64 
„DZIENNIK POLSKI 
PISMO-POLITYCZNE, 
wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydawane 
będzie począwszy od dnia 1. stycznia 1887 


epdziennie o godzinie S. ramo, 
mie wyłąezająe niedziel i świąt, 
Nadto do numeru niedzialnegą 'dodawamym będzie 
arkusz dodatku . litarackiego,, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą "powieść w odcinku, pióra pierwszo- 
rzędnych pisarzy polskich i obeych. — Pomimo 
znacznego podwyższenia: kosztów takiego wydawnie- 
twa. (P. T. prenumeratorowie: otrzymają w roku o 
65 numerów więcej), nie podwyższa się ceny pre- 
uumeraty. która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie 1 zł. 50 ct., kwartalnie 4 zł. 50 et. 
Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2 zł., kwartalnie 6 zł. 


Za doręczanie Dziennika do domu dopłaca się 
s lesięcznie 20 ct., kwartalnie 60 ct. 

Pkspedycja została w ten sposób urządzoną, 
že dzieunik będzie doręczany c» «omu już o go- 
dzinie 8 rano. — Pojedyńcze nimierai sprzedąwane 
będą w administracji i w składzch tytoniu (trafi- 
kach; po 6 et. 

Zawarliśmy też ugodę z wydawcą „BLUSZCZU*, 
najlepszego pisma polskiego literackiego dła kobiet, 
z dodatkiem mód, wzorów, haftów, krojów i t. d. 
wychodzącego raz na tydzień z każdorazowem do- 
daniem arkusza powieści, mocą której możemy dorę- 
czać naszym P. T. Prenumerarorom 


BE BLUSZCZ W 
za dopłata do prenumeraty miesięcznie 
50 ct., kwartalnie 1 złr. 50 ct. 
dla miejscowych, zaś dla zamiejscowych 
miesięcznie 80 ct., kwartalnie 2 złr. 40 ct, 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 


Lwów 23. grndnia. 

Już nieraz podnoszono w dziennikargtwie 
krajowem potrzebę zniżenia zaprowadzonych przez 
Rząd 69/, odsetek od zaległych podątków i nala- 
żytości wszelkich kutegoryj. W zamożniejszych 
krajach austrjackich nia dają się one tak. dotkli - 


= wie uczawąć, jak u nań, 5 powodu niepomyślnych 


bowiem stosunków ekonomicznych zaległości w 
Galicji są zwyczajnie o wiele znęczniejsze, jak 
w innych prowincjach. Jeżeli tedy dla ludności 
naszej opłąta. samych podatków jest tak trudną, 
o ileż większym ciężarem staje się danina z do- 
datkiem tak wysokich odsetek. 

To też. byłoby rzeczą nuder,pożądaną, aby 
posłowie, przedewszystkiem z kurji miejskiej, pod- 
nieśli tę sprawę w Sejmie krajowym. Z. dat sta- 
tystycznych, jakie. ogłasza „Ministerstwo Skarbu, 
wynika bowiem, że podatki zalegują po najwię- 
kszej części w miastach, niewątpliwie z powodn 
ogóląego zubożenia i upadku przęmysłu, a głó- 
wnia z powodu coraz większej  drożyzny artyku- 
łów żywności. Skarb państwa odnosi tedy ko- 
rzyści z największej nędzy pobierając 6%/, odse- 
tri, a więc tak wysokie, ża w.,razie poboru tych- 
ża przy zwyczajnej pożyczca wypożyczający mógł- 
by byd na podstawie obowiązującej ustawy o li- 
chwia ścigany w drodze karno-sądowej. Nawet 
bowiem sześtioproceutowe odsetki są w takim 
wypadku lichwą, je li stosunki materjalne bio- 
ręcego pożyczkę na opłatę tak wysokich procen- 


Prasa prowincjonalna. 


Autonomja rozbudzająca coraz to, żywsze 
zajęcie Się sprawami publicznem! w najodleglej- 
szych zakąckuch kraju, dała poczutek i otworzyła 
rację bytu prowincjonalnej prasy. i 

Zycie polityczne każdego społeczeństwa choć- 
by w miniaturowych granicach zawartego nie 
może się obyć bez dziennikarstwa, będącego je- 
go odzwiereiedleniem, wyrazem, 8 w chwili de- 
cydującej doradzą i kierownikiem, 

, Jak długo losy kraju spoczywały niepodziel- 
nie w ręku wrogiego nam rząda, którego wido- 
mą-głową był e. k. rsęd gubernialny we Lwo- 
wie a ślepem. narzędziem starostwa cyrkularne — 
tak długo spowita pętami cenzury spoczywała w 
kolebee publicystyka krajowa w stolicy, tak dłu- 
Aa pubłicystyse prowiacjonalnej mowę. być nie 
mogło. 

Z dziejów ery przedkonstytucyjnej  ścisłość 
bibliograficzna każe nam zanotować jeden, jedy- 
ny niestety objaw ruchu umysłowego na pro- 
wincji, którege inicjatorem- był 8. p. Michał 
Korecyński, dziekan kapituły przemyskisj a naj 
stępnie biskup w temże mieście. Kspłan z po- 
wołania, pedagog i autor wielu dziełek popular- 
nej i moralizującej treści, przeznaczonych dla lu- 
du, założył Korczyński w roku 1833 czasopismo 
kwartalne wychodzące w Przemyślu p. te Przy- 
jaciel chrześcijańskiej prawdy. Było to pismo 
treści teologieanej, Tedugowane przez samego 
Korezyńskiego, a następnie przez -ordynarjat: bi- 
sknpi. 


Znajdujemy w nism jednak oprócz artykułów 

i czyste-keścielnej wiele  ©rskawych deku- 
meatów, odneezących się do erekcji stolicy bi- 
skupiej w Przemyślu, wydobytych z archiwum 
gamtejszej kapituły. Proyjaciel chrześcijańskiej 
prawdy wychodził do roku 1839, t. j. do chwili 
zgonu Korczyńskiego. 

Odiąd po rok 1848 głuche na poln wyda- 
wnictw prowincjonalnych zapanowała cisza. Na- 
deszła wreszcie ową. długo. upragniona chwila, 
w której wolność prasy stała, się faktem dokona- 
nym, raesaywistedcig. Niestety jednak okazało 
się, ża długie ata niewoli duchowej i system 
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ata wynosi we L"7awie rocznie 18 złr.—półrocznie 
50 et. — miesięcznie 


społeczno-ekonomiczny, 


umnie A 4 


tów nie dozwalają. A preecież <ta ludność, która 
nie jest w stanie opłacać -w terminie podatków, 
liczy się+ do najuboższej w państwie, dla której 
opłata jakichkolwiek- odsetek musi” sprowadaić 
ruinę majątkową. 

Więcej.jak miljon płynie cerocznie do kas 
rządowych tytułem- wspomnianych“ odsetek,* a o- 
pust, choćby tylke 1%/,, Stanowiłby sumę bar- 
dze pokaźną, W obec. smutnych: stosunków: wito- 
nomieznych prawdziwą zasługę zaskarbiłby sobie 
każdy poseł, któryby podniósł w Reprezentacji 
krajowej. sprawę tak piekącą: 

De wniosku takiego nie braknie motywów. 
Wszakże wiadomem jest, jak skąpą ręką wymie- 
rza Rząd wszelkie wydatki na potrzeby Galicji, 
szczególnie na cele oświaty. Z tego powodu by- 
łoby rzeczą ałusznęwi sprawiedliwą, aby, uwzglę- 
dmieję« stan materjalny krajo, na który stostn- 
kowe mniej łoży, aniżeli na inne prowinoje, — 
zrzekł się choć w częścisdochodu z nędzy gali- 
cyjskiej. Ewentualnie możnaby śmiało żądać zni- 
żenia odsetek od zaległości przynajmniej do po- 
łowy, zwłastcza, że smm Rząd uznał w obec dzi- 
siejszych stosunków « stopę trzyprocantową za je- 
dynie odpowiednią, skoro pocztowe Kasy oszczęd- 
ności od wkładek w gotówce nie wyższe płacą 
procenta. Nie powinienby więs Rząd pobierać od 
zaległości podatkowych większych odsetek od 
tych, jakie obywatelom państwa sam od gotówki 
opłaca. 

Zresztą nie ma oprócz: Av;trji przykładu na 
celym: świecie, aby od zaległych podatków tak 
kolosalne ściągano odaatki. 

Spodziewamy się tedy, że sława nasze trafią 
do przekonania naszych posłów i odniosą skotek 
pożądany, zwłaszcza, że wśród powodzi rozmai- 
tych wniosków, posypujących się podczas każdej 
kadencji jak z rogu obfitości na stół marszał= 
kowski, wniosek, dążący -do przyspieszenia tak 
zBACZNej ulgi uboższej klasie ludności naszej, 
znalazłby niewątpliwie ogólne w krajy.uznąnie. 


Z Prus ciągle jeszcze wydalają. 


Z nad grąnicy Królestwa piszą do Orędo- 
wnika, ca „następuje : 

„Donoszę wam, iż wydalanie wcale się je- 
szcze nię skończyło. W czasie przed i po Św. 
Marcinie można było, codzięnnia całe szeregi 
cziero i parokonnych wozów z wygnańcami i 
ich dobytkiem widzieć jadących do. Dobrzynia 
nad Drwęcą. Dużo ich musiało wracać dla nie- 
dostatecznych leyitymacyj. Co do ostatnich, po- 
daję ciekęwy szczegół: Stolarz Wiśniewski, za- 
mieszkały dawniej w Toruniu, wydalony ztam- 
tąd, jaś od przeszło roku, siedział jakby na 
beezcę prochu w Golubiu, ; starając się u władz 
rosyjskich o pozwolenie do powrotu, któregę mu 
wzbroniono, lecz nadaremuie, gdyż prócz powia- 
tu, nie umie dokładnie podać swego miejsca uro- 
dzenia. 

W końcu tutejsza władza sprzykrzywszy 80- 
bie te ciągłu termina i korespondencje, skazała 
p. Wiśniewskiego na dwą tygodnie więzienia, 
które taż W. już odsiedział, pozostawiwszy żonę 
i dzieci na opatczności. Po wyjściu z więzienia, 


dano mu znow czasu dwa tygodnie do wypro- 


wadzenia się, w przeciwnym razię zagrożono 
większą karą. Ciekawość, co z nim zrobią, gdyż 
tydzień upłynął, a W. nie może. się o papiery 
wystarać z wyżej wymienionego powodu. Razem 
z nim siedzigł krawiec, żydowski, także z Grołu- 
bia, ojciec rodziny, za toż samo. Wydalanie kwi- 
tnie więc a nas jeszcze w najlepsza, choć już 
tylko w pojedynkę“. 


szkolny, zmierzający do wytwerzenia li kasty 
pracowitych urzędników, bujne, na zbyt może 
bujne wydał owoce. Podczaś, gdy we Lwowie od 
razu powstało kilkanaście dzienników, zasilanych 
w znacznej części przez tych, którzy powróciwszy 
z emigracji, jęli się publicystyki, prowincja mil- 
czała...... dla braku ludzi pióra. 

Jedynie Stanisławów zdobył się w owej do- 
bie pięknych marzeń i illuzyj na własne pismo. 
Był niem Dziennik Stanisławowski, pismo „po- 
święcoRa rodzimym, demokratycznym zasadom. 
Dsiennik wychodził dwa razy tygodniowo, po- 
cząwszy od dnia drugiego września po koniec 
(28) paździerąika t. r. a redakeję jego stanowili 
Eustachy Rylski i Jan Waligórski. Program pi- 
sma był Ściśle demokratyczny, przeprowadzony 
w dushu „jednej, nierozdzielnej demokratycznej 
rzeczypospolitej  Litawsko-Polsko-Ruskiej pod 
wolną Polski nazwą.* Stałymi współpracownikami 
Dziennika, prócz redaktorów, byli Jan Podołecki, 
Heltman, Januszewicz, resztę. miejsca poświęcano 
tłómaczeniom z pism obeych: La Reforme, Der 
Radicale i przedrukom z Demokraty polskiego. 

W dobie reakcji milczał Lwów  milezała 
też prowincja. Próby pism beletrystycznych i 
zawodowych nie udawały się a Rozmaitości Bibli- 
oteki Polskiej wydawane w r. 1856 w Sanoku 
skończyły swój żywot zaraz na pierwszym nu- 
merze. Nie lepszy koniec spotkał pismo wyda- 
wane w Tarnopolu przez Barącza p. t. Towa- 
rzysa Duchowieństwa (18648). 

Ruch na polu publicystyki prowincjonalnej 
rozpoczął się dopiero około r. 1870 a przodo- 
wnictwo w. nim zajął znów Stanisławów. Szereg 
tamtejszych , wydawnictw perjodyeznych rozpo- 
czyna : us Pokuckń wydawany przez Dan- 
kiewicza (1876), po czem nastąpiły: $ a- 
nislawowski wychodzący dwa razy na tydzień 
w wydawnictwie A. Temaskiego (1873). ty- 
godnik Polityczny redagowany przez Millerowi- 
cza: (od 18. stycznia 1874) i Hasło dziennik 
wyehodzący w latach 
1874—65 pod tąż samą redakcją. Zaczem zapa- 
nowała ośmioletnia prawie przerwa urozmaicona 
krótkotrwałą egzystencją: Echa :s Pokucia (1883). 
Ponowny ruch wydawniczy rozpoczęło ukazania 
się Swiatełka, dwntygodnika przeznaczęnego dla 
dzieci (1888) Susałałko. wychodzi dotgcheaas i 
odznacza się wcałe starannym sposobem redago- 
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Przed pary dniami zjechał do Lublina kurator 
okręgu naukowego, znany dobrze i u was ze 
sprawy Żukowieza i skrajnych rusyfikacyjnych 
swych czynności, tajny radca Apuchtin. Wizyta 
jego miała podwójny cel, znany dotąd publiczno- 
ści naszej: zwidzenię zakładów naukowych i 
trzymanie dą. chrztu dziecka p. Siengalewicza, 
dyrektora gimnazjum męskiego, wiernego sobie 
sybstytyta, który, jako renegat, bardziej jest pra- 
wosławnym od wielu popów chełmskiah i zago- 
rzalszym  patqjoją od wielu Rosjan. rdzennych, 
skuteczniej też od dyrektorów innych szkół w 
Królestwie, gniecie, ogłnpia i demoraiizuje nie- 
szezęsną młodzież, naszą, 

O óż p. kurator wraz. z dyrektorem znaleźli 
się onegdaj, na lekcji historji rosyjskiej w kiasie 
VII. Po należnem powitaniu dostojnika, nauczy- 
ciel kazał jednemu 


z uczniów wyliczyć kolejno 
panujących w Rosji 


od Piotra I. Uczeń paru 
wymienić nie umiał. P. kurstor tem się zgor- 
szył, lecz nauczyciel. uspokoił go objaśnieniem, 
że wykład tego okresu właściwie dopiero po 
świętach będzie miał miejsce. A. w którym roku 
nastąpił pierwszy rozbiór Polski ? — zapytał tego 
ucznia p. kurator. Odpowiedź. była zadawala- 
jąca. — Kto w Polsce panował wówczas? — py- 
tał dalej kurator. I na to otrzymał odpowiedź, — 
A kto spowodował rozbiór Polski? — egzamino- 
wął dalej. — Katarzyna II. — odrzekł uczeń. 
Napróżno  obwiniasz Katarzynę, wygłosił p. 
Apuchtin — to nie ona zdziaiała, lecz Fryderyk 
IL Następnie zwróciwszy się do nauczyciela — 
dodał: W ezasie wykładów staraj się pan wy- 
tłusaczyóć im ten fakt, mie według tego jak w 
historjach piszą, lecz jak było rzeczywiście. 
Niewiadomo, jak do tego wykładu przystąpi 
nauczyciel i jakiemi poprze je dowodami, to 
tylko pewna, że nas starszych zastanowiła mocno 
ta troskliwość w wyszukiwaniu sprawców naro- 
dowej krzywdy naszej i zwulanie jej całkowicie 
na barki odwiecznego sprzymierzeńca swojego. 
Zastanowiło nas-to tem bardziej, «że fakt ten 
prawie się jednocześnie wydarzył z rozkazem, 
otrzymanym przez zarząd miasta Lublina o wy- 


Z Łubelskiego. 
Z Lublina donoszą do Czasu 17. grudnia: 


rozlokowania 20.000 żołnierzy. 

W tych czasach. tąkża w „powiatach przez 
eksunitów zamqieszkałych , naczelnicy powiatów 
zwoływali kolejno wszędzie zebrania gminne, 
wzywając ną nie większych właścicieli ziemskich 
i proboszezów katolickich, którzy « prawem mają 
wzbroniony wstęp na takia zebrania w gminach. 
Celem takich zubrań było ogłoszenie przez na- 
czelników powiatowych, rozporządzenia jenerał- 
gubernatora Hurko, iż gdzie tylko exunici będą 
| uczęszczać do kościoła katolickiego, tam parsfja 
| będzie zniesioną, kościoł zostanie zamknięty, a 
ksiądz ulegnie surowej karze. 

Wiem dobrze, że pomimo zadawanych sobie 
pytan, nigdzie naczelnicy powiatowi nie wskazali 
środków, któreby ustrzegły otwarte podczas na- 
| bożeństwa drzwi kościołów od wejścia choćby 
| przez policję namówionego, tak niebezpiecznego 
gościa. 

Z tutejszego Banku państwowego wojskowi 
w tych dniach wycofali wszystkie złożone tam 
swe kapitały. 
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Wypadki na Wschodzie. 


, Z Sofji donoszą pod datą 21. bm.: Raport 
policyjny o onegdajszym odjeździe rosyjskiego 
ajenta konsniarnego, Som owa powiada między 


wania. (Wydawca: F. Kański, redaktor St. To- 
karski). We wrześniu (7.) roku 188b poczęła 
eo niedzieli ukazywać się Kronika Stanisławow - 
ska poświęcona przeważnie sprawom miejskim. 
Zbytnia przeciążenie Kroniki fejletonami i no- 
tatkrami  artystyeno - literackiemi  sprowadziły 
prawdopodobnie jej upadek w marcu r. b. Na 
jej miejsce powstał Kurjer Stanisławowski (wy- 
dawcy : dr. Nimhin i Wierzejski), który wy- 
chodzi każdej niedzieli, o godzinie 8. rano. 
Trafny dobór materjału poczytnego dla tamtej- 
szej publiczności charakteryzuje każdy numer 
tego wydawnietwa. Streściwszy w Tygodniu Po- 
błycznym najważniejsze wypadki z bieżącej poli- 
tyki, traktuje redakeja wyczerpująco sprawy miej- 
scowe lub dotyczące okolie Stanisławowa (arty- 
kuły: dr. Biliński i sprawa naftowa, Żegluga 
parowa na Dniestrze, Szkoła przemysłowa w 
Stanisławowie, Konkureneja domów karnych w 
prawdziwem świetle) i w sposób interesujący 
omawia sprawy miejskie i towarzyskie. (Spra- 
wozdania z Rady miejskiej, Dla czego istnieją 
dwa towarzystwa muzyczne w Ntanisławowie ?). 
Ciekawe korespondencje z okolicy, obfita kronika 
i urozmaicony fejleton] („Potpourri* pisane z ty- 
godnia, streszczenie dzieła Puzyrowskiego „Pol- 
sko-ruskaja wojna") stanowią dalsze zalety 
Kurjera Stanisławowskiego. Mamy też niepłounę 
nadzieję, że pismo to rozwinie się z biegiem 
czasu jeszcze korzystniej, ua co w zupełności za- 
sługuje. 

Równocześnie prawie Z Stanisławowam obu- 
dziło się życia w Kołomyi. Wprawdzie Jutrsexka, 
tygodnik powstały w roku 1870, już w marcu 
roku następnego zakończył swą egzystencję. Nia- 
zrażeni atoli niepowodzeniem założyłi pp. Machni- 
eki i Tokerski w lutym 1877 roku dwutygodnik 
literacki, naukowy i społeczny p. t. Ogniwo. 
Treścią wydawnictwa-była prawie wyłąeznie be- 
letrystyka i rozprawy literackie. (Sirol, Kosiby.) 
Dział bumorystyczny w Ogniwie reprezentowała 
dowcipnie kreślona „kronika kołomyjska* (przez 
Alia), Niemniej korzystnie zapowiadała się 
Kołomyjka (od stycznia z 1882), pismo polity- 
czne i społeczne-ekonomiczne, upadło niestety 
dla braku należytego poparcia. Ten smutny os 
podzielił także Turysta, miesięcznik: dlu zwidza- 
jących» Karpaty, wydawany przez Leopolda Wei- 
gla (od czerwca 1883 roku,, Szezęśliwszym od 


| 


znaczenie natychmiastowe w mieście kwater dla | 
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innemi, iż odjazd ten odbywał się o godz. Atej 
rano wśród zupełnych ciemności, a zjpomiędzy ba- 
gażów, p. Somow zabrał z sobą jakąś dużą skrzy- 
nię kształtów niezwykłych. Zrazu nie zwracał 
Rząd żadnej uwag: na ten szczegół. Wezoraj 
jednak zmieniła się rzecz, gdy z kilku miejsco- 
wości w Rumelji otrzymano równobrzmiące do- 
niesienia, że na niektórych stacjach, mijanych 
przez. ajenia. rosyjskiego. ta. szczególna skrzynia 
otrzymywała pożywienie i trunek. Otóż, jsk się 
następnie okazało, w skrzyni tej wiózł Somow 
mordercę dwu posłów podczas wyborów w Do- 
bruczy, znanego agitatora Kaulbarsowego, nieja- 
kiego Bajezawa.. Jakkolwiek wiadomość o tem 
przyszła do stolicy dość późno, sądzą jednak, że 
telegraficznie wysłany rozkaz aresztowania schwy- 
ci Bajczewa jeszcze na tor ytorjum rumelijskiem. 
* * . 


Bułgarska deputacja wyjechała przedwezoraj 
do Paryża. Minister spraw zewnętrznych Fłonreus, 
zapewnił jej takie przyjęcie jakiego doznała w 
Berlinie. 

Deputaeja bułgarska mówiła w Berlinie tyl- 
ko z ambasadorem tureckim. Ze wszech stron zape- 
wniają, że deputacja okazałasię skłonną do najwię- 
kszych ustępstw ze strony Rejencji — ale wybór 
księcia Mingrelskiego byłby samobójstwem i 
jest niemożliwym. Herbert Bismark miał od- 
powiedzieć: Jeżeli car proponuje księcia, wów- 
czas jest on do przyjęcia i zdolnym do piasto- 
wania godności władoy bułgarskiego: 

e . 


Porta zaciąga za pośrednictwam administra- 
cji długu publicznego, tudzież Banku otomańskie- 
go, pożyczkę dziewięciu miljonów funtów. 


Pogróżki Mormingpost, wymierzone przeciw 
Turcji, tłumaczą sfery dyplomatyczna w ten spo- 
sób, że Anglja w razie potrzeby oderwie Egipt 
od Turcji i obsadzi kilka portów śródziemuomor- 
skich, nie troszeząc się nadał © zamachy innych 
mocarstw na całość i bezpieczeństwo Turcji. 
Ten komentarz zgadza się z mową lorda Salis- 
bary ego. 
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Co do zbrojeń rosyjskich donoszą do Neue 
fr. Presse z Pragi, że ajenci rosyjscy „objeżdżają 
Ozechy, aby zaangażować tam dla Rosji dobrych 
puszkarzy. Między innymi zaangażowanym już 
został i odjechał do Warszawy inżynier, który 
dotąd był głównym zawiadowceą fabryki broni 
Lebedy. 


LJ + 


Wiener Allg. Ztg, donosi ze Stambułu, że 
tamtejsza sfery polityczna z niedowierzaniem 
przypatrują się Bułgarom i obawiają się wy- 
padków mogących przysporzyć kłopotu Turcji. 


LJ a 

Pester Lloyd zaprzecza wiadomości, jakoby 
Niemey uczyniły Austrji propozycję wezwania 
rejencji bułgarskiej za pomocą not identyeznych 
do natychmiastowej rezygnacji. Również nie- 
prawdziwą jest według tego samego źródła po- 
dana przez Daily News wiadomość jakoby mię- 
dzy Austrją a Turcją toczyły się rokowania ce- 
lem wyszukania nowego kandydata na tron buł- 
garski. 


co 
Rep. Franç. dowiaduje się ze Siambułu, że 
Rosja z wszelką pewnością przekonała się, że 
kandydatura księcia Koburga wyszła od An- 


swych poprzedników jest Głos nąuczycielski, ZA- 


łożony we wrześniu 1883 roka. Redaktorem i 
właścicielem GRosw jest A. I. Hollauder a zada- 
niem pisma jesti obrona smutnych zaiste 
interesów naszych nauczycieli ludowych. Głos 
wychodził zrazu jako dwutygodnik, obecnie zaś 
ukazuje się 1. 10. 20. każdego miesiąca. Pod ta 
samą redekcją pozostaje Kurjer Kołomyjski, 
dwutygodnik  polityczno-społeczno-ekonomicany, 
ukazujący się na przemiany z Gazetą Podkarpa- 
cką od października zeszłego roku. Oba te pi- 
sma zalecają się nader staranną redakcją i sn- 
miennem opracowaniem spraw lokalnych. Widać 
na każdym kroku najlepsze chęci i gorliwość 
redakcji, więc też mimo pewnych usterek, spo- 
wodowanych nadmiernem szafowaniem miejsca 
na kronikę i fejletony, pragnęlibyśmy szczerze, 
by wydawnictwa te pozyskały trwałą rację 
ytu. 

Powstała tamże w roku bieżącym (w sty- 
czniu) Pomoc Własna, tygodnik poświęcony wy- 
łącznie prawia kwestjom społecznym i litera- 
ckim, nie daje od marca zgoła żadnego znaku 
życia. 

4 Głucha cisza panuje obsonie na polu wyda- 
wnietw  perjodycznych w Przemyślu; stan ten 
datuje się od niedawna i konstaiujemy takowy 
z tem większem ubolewaniem, ile że w zeszłych 
latach wydawnictwa tamtejsze przodowały naszej 
prasie prowincjonalnej. . 

Być może, że na tę apatję w kierunku pu- 
blieystycznym wpływa blizkość stolicy, być też 
może, że spowodowały ją koterje i prywaty, nie- 
odłączna zresztą motory życia miast prowincjo- 
nalnych W każdym wszakże razie życzyćby so- 
bie wypadało, by stan ten anormalay i chciejmy 
wierzyć tylko przechodowy zmienił się niebawem 
na pomyślniejszy. Obecnie zaś uważamy za rzecz 
stosowną wspomnieć w naszej notatce o pismach, 
które w latach nbiegłych wychedziły w starym 
grodsie Przemysława. Czynimy zaś to tem chę- 
tniej,. ile ża, jak to już wspomnieliśmy, pisma 
perjodyczne przemyskie wartością swą wewnętrz- 
ną zasłużyły sobie bezwzględnie na niniejsze 
wspomnienie. 

Między rokiem 1839 a 1866, a zatem przez 
lat 27 obehodził się Przemyśł podobnie, jak i 
dziś się to dzieja, bez żadnych wydawnictw 
miejscowych. Dziwny ten stan trwać takze i 


Ogłoszenia 
Listy z pieni 
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| iż równocześnie z Sanem powstała w Prze 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowle : 
Fiaro Administracji „Dziennika Polskiego," 


I PR ię plac Marjnc"1 
iczbs 6. i ? w dome para . Rigelki ; wą Wiefpi 
Hambńrgu, Frankfurcie då Mam. Berlinią, Gipite, 
Bazylei, Bzwajcarji i Wrocławia pp. Hańsensiein 
et Vogier, we Wiednia.A. Oppelik, © Mop, Rottor 
i Spl, w Warszawie Ceana R. Frendler , Biuro 
anonsów w Paryżu pułkowsik kowszi Faubourg 
Poissonier 32. 
rzyjmuje się za opłstą © et. od miejses 
objętości jednego wiere.» drobnym drukiem. (petił). 
smi mają bzć pagaria fraukp do Admi 
nistracji „Dziennika Polskiego. Listy reklamgayjze 
nieopieczętowane nie podlegają spłacię, 


j Reklamy w rubryce „Nadesłane 35 ct. ud wiergza 


drassego. W obeetego żejw. Petersburgu, ciąg! 
jeszcze przypisują br. Andrassr'emuwielki wpływ 
na politykę zewnętrzną, wywołał fakt. powyższy 
jesrcze większe, aniżeli dotąd nąprężenię/ między 
Rosją a Austrją. 

* p * 

W liścia wystosowanym do: Now. Wremia 
zaznacza hr. Kutrzow, że na podstawie pun- 
ktu 38. rozdziału 9 konstytucji bułgarskiej tylko 
pierwszy książę mógł być innowiercą, nasiępni 
zaś muszą być prawosławni. 

N. . Abendbłaii donosi ze Btamkułu: 
Przewódcy wschodnio-rumeliżskiej opozycji prze- 
bywśający obecnie jako zbiegi na ziemi tureckiej 
wręczyli przez deputację złożoną z Haksnowa, 
Geszowa i Popowa memorjał z zażalaniem do 
wielkiego wezyra i ambasadorów. Wezyr, tndzież 
ambasador rosyjski t francuski przyrzekli Bułya- 
rom zbadać ich zażalenie, podczas gdy ambasa- 
dor angielski oświaderył, że nie jest w możno- 
ści przyjąć deputacji. Niemieckiego, anstrjackiego 
i włoskiego ambasnd'ra nie zastała deputacja w 
domu. 


Słowianin zamieszcza zeznania majora Gru- 
jewa przed komisją śledczą. OGrujew nie może 
określić ściśle czasu, w którym na porządku 
dziennym sianęła kwestja wypędzenia księcia 
Aleksandra. Z milesenia dzienników rządowych 
w obee prasy opozycyjnej, napadejęcej na księ- 
cia za jego antyrosyj.ką politykę, Grujew przy- 
szedł do przekonania, że w tym względzie i rząd 
solidaryzuja się z opozycją. Następnie opowiada 
szczegółowo wypadki poprzedzające przewrót i o 
przygotowaniu Serbji do wojny, w której Buł- 
garja, nie ulega wątpliwości, poniosłaby porażkę. 
Przy spotkaniu się z kapiiauem Benderowem, 
kończy swe zeznania Grujew, dowiedziałem się 
od niego, że minister Canow traktował z zofij- 
skim dyplomatycznym agentem, ktory w zamian 
za zrzucenie z tronu księcia, przyobiecał gwa- 
rancję Bułgarji od wszelkiego napadu z, ze- 
wnętrz i mięszania się do jej spraw wewnęgrz- 
nych. Pułkownik Sacharow (wojenny attache przy 
rosyjskiej dyplomatycznej agenturzę w. Buigarji) 
upewniał Oanowa, że po wypędzeniu księcia na 
zużądanie Rządu bułgarskiego natychmiast z Odo- 
sy zostanie wysłana pewna liczba armat i nabo- 
jów. Ani z Karawełowem, ani z nikim z rogyi- 
skiej agentury Grujew nie spotykał się i nie mó- 
wil. Ksrawetow, jak zapewniał Benderew, jest 
także za wypędzeniem księcia, lecz oczekuje .re- 
zultata zjazdu w Kissingen i w Gartoinie i. 
tego prosił, ażeby mu dano pięć dni czasu. Na- 
stępnie Grujew zeznaje, że o planach tych za- 
komunikował niektórym znajomym oficerem i że 
minister wojny w obec przygotowań Serbji był 
w rozpaczy, osobliwie po wyjeździe z Sofji au- 
strjackiego konsula, który udał się do, Wiednia 
przez Serbją, ażeby Rząd serbski uwiadomić o 
stanie armji bułgarskie. Minister Canow bywał 
w rosyjskiej agenturze, gdzie go zapewniano naj- 
uroczyściej, że Bułgarji Rosja gwarantuje obsęnę 
od wszelkiego napadu z zewnątrz, na dowód cże* 
go pokazywano telegramy Rządu rosyjskiego. Ca- 
now mówił Benderowowi, że wie jak należy po- 
stępować, lecz Karawałów tchórz i nie mpże 
zdecydować się na krok stanowczy. Oficerom 
pułku strumskiego powiedziano, że ińteresa ży- 
wotne Bułgarji wymagają rozstrzygnięcie nastę- 
pującego dylematu : albo Bułgarja na czele ż te- 
raźśniejszym księciem zginęła, albo Bułgarja oswo- 
bodzona od księcia zostanie zbawioną. Z pułkiem 
strumskiem traktował Benderow. Po oświadczeniu 
Canowa, że dąlej nie można już ociągać się i że 
Karawełow w skutek opieszałości gubi sprawę, 


przez następny dziesiątek lat, gdyż Prawda, ty- 
godnik wydawany w r. 1866 przez K. Turow- 
skiego, zakończył swój żywot już po drugim z 
rzędu numerze wydawnictwa i dopiero rok 1879 
przyniósł pożądaną w tym kierunkn odmianę. 
Nie lieząc Nowości, pisma poświęconego wyłą* 
cznie ogłoszeniom , która wydawała miejseowa 
drukarnia, powstały w rzeczonym roku dwa wy- 
dawnictwa w Przemyślu, a mianowicie: San i 
Urzędnik. 1 

San, tygodnik, społeczno-ekonomiczny, nka- 
zywał się co niedzieli począwszy od dnia 1. sty- 
cznia 1879 r. pod redakcją grona osobiątości wy- 
bitniejsze w tem mieście zajmujących stanowiska. 
Sprawy autonomiczne i ekonomiczne stanowiły 
treść artykułów wstępnych, pisanych s wielką zna- 
jomością rzeczy i przedmiotowym spokojem. Prze- 
gląd najważniejszych wypadków politycznych, Prze- 
mysł i handel, Z izby sądowej, wreszcie kronika 
miejscowa, ograniczona do właściwych rozmiarów, 
składały zwykła rubryki San. Udatną esłuść do- 
pałniał fejleton, redagowany z niezwykłą w pi- 
smach prowincjonalnych starannością. Byt pisma, 
którego roczniki stanowią wierny obraz życia 
przemyskiego, trwał lat niespełna cztery. Z koń- 
cem lipca 1883 roku Zawiesiła redakcia dalsze 
wydawnictwo, wyrażając nadzieję, że w miejsce 
Sanu musi pówstać pismo, któreby zapełniło lukę 
tym krokiem sprawioną, I w rzeczy sąmej, w dwa 
lata później powstało w Przemyśla s nad 
Sanu. Organ miejscowy dla ziemi przemyskiej 
i sanockiej, wychodzący co drugą niedzielę po- 
cząwszy od dnia 3. maja 1885 roku. Æcko było 
bez kwesiji pismem o wiele słabszem od swego 
poprzednika; na obronę tegoż jednak za0Wakyć 
należy, że nie miało czasu do należytego rot- 
woju. Już bowiem g końcem listopada t. r. wy- 
,czytujemy w jednym z numerów śp. Echa za- 
wiadomienie, iż mała liczba prenumeratorów, 8za- 
lone agitacje niektórych osobistości í przeklado- 
wanie ze strony Prokaratorji zniewalają redakeję 
do zaniechania dalszego wydawnictwa, Fakt te” 
Notujemy bez żadnych z naszej strony komer 
tarzy. Wracając do roku 1879, powiedzieliśm_ 


pismo p. t. Urzędnik (oq d. 1. marca de 
Urzędnik wychodził dwa razy na miesięc 
25. każdego miesiąca), a programem pi: 

walka o byt i obrona praw rzędn 
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dzień 13. sierpnia naznaczony był na wykonanie 
przewrotu. Na tem kończą się w Słowiaminie ze- 
znania Grujewa. 


Sejm galicyjski. 
(7. posiedzenie, 4. sesji V. perjodu.) 
(Dokończenie.) 


Łwów 22. grudnia. 


11. Pierwsze czytanie wniosku posła Meru- 
nowicza w przedmiocie poparcia rozwoju kultury 
krajowej. 

P. Merunowiez prosi o odesłanie swego 
wniosku do kom. budżetowej. 

12. Drugie zytanie wniosku posła Romano- 
wicza w przedmiocie upoważnienia Wydziału 
krajowego, by w Styezniu 1887 przy wydatkach 
funduszu krajowego stosował się do budżetu 
uchwalonego na rok 1886. Sprawozdawca poseł 
Smarzewski. 

P. Smarzowski przedkłada następujący 
wniosek: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm upoważnia Wydz. kr. do pobierania od 
1. stycznia 1887 r. dochodów funduszu kr. na 
podstawie budżetu uchwałonego na r. 1886 i do 
czynienia wydatków awycz. z funduszów kr. w 
granicach określonych projektem budżetu na r. 
1887 przedłożonym przez W. kr. Upoważnienie 
to traci moc swoją w chwili, w której uchwała 
finansowa na r. 1887 zostanie przez Sejm po 
wziętą. Wniosek przyjęto bez dyskusii. 

13. Drugie czytanie wniosku Wydziału kra- 
jowego tyczącego się petycji gmin: Podhorzee, 
Zahorzec, Huty Werhobuzkiej, Opoki, Huciska 
Oleskiego, Poboczy, Sassowa, Majdanu, Pieniak i 
Hołubicy, tudzież gmin Kotłowa, Oleska, Jasio- 
nowa i innych gmin w przedmiocie przeni:sienia 
siedziby c. k. Sądu powiatowego z Oleska do 
Podhorzec. Sprawozdawca poseł  Fruchtman. 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem komisji. 

14. Drugie czytanie wniosku Wydziału kra- 
jowego w sprawie wyłączenia gminy Pokropiwny 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Kozowie, 
e. k. Sądu cbwodowego w Brzeżanach i e. k. 
Starostwa Brzeżańskiego, a przyłączenia jej do 
c. k. Sądu powiatowego miejsko-delegowanego, 
Sądu obwodowego i Starostwa w Tarnopolu. 
Sprawozdawca poseł  Fruchtman. Uchwalono 
zgodnie z wnioskiem komisji. 

15. Drugie czytanie wniosku Wydziału kra- 
jowego w sprawie prze iesienia siedziby c. k. 
Sądugpowistowego ze _ Starejsoli do Chyrowa. 
Sprawozdawca poseł Fruchtman. Izba przeszła 
do porządku dziennego. 


16. Sprawozdanie komiśji petycy jnej : 

a) z petycyj djaków w przedmiocie polep- 
szenia ich bytu materjalnego. Sprawozdawca 
poseł Mernunowiez. Komisja wnosi przejście do 
porządku dziennego. 

P. Romańczuk wnosi odesłanie petycji 
do Wydziału krajowego. 

P. ks. Buchwald przemawia za wnio- 
skiem komisji. 

. ks. Siczyński prosi, aby Sejm nie 
traktował lekko petycji, ale odesłał ją do Wy- 
działu kr. by sprawę zbadał. 

P. Golejewski sądzi, że ta rzecz nie da 
się unormować, dla tego był za przejściem do 
porządtu dziennego. 

P. Antoniewicz występuje przeciw 
wnioskowi ks. Buchwalda i przemawia za wnio- 
skiem p. Romańczuka. 

Wniosek komisji przyjęto 40 głosami prze- 
ciw 36. 

b) z petycyj Wildera dzierżawcy, myta kra- 
jowego na drodze Żółkiewsko- Krystynop 'lskiej 
e zwolnienie z dalszej dzierżawy myta krajowego 
i zwrot czynszu dzierżawnego. Sprawozdawca p. 
Pławieki. Izba przeszła do porządku d<ien- 
nego. 
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tak często wyzyskiwanego moralnie i materjalnie. 
Redakcję składali urzęduicy rozmaitych zawo 'ó v 
i przyznać należy, że wałkę prowadzono z wiel- 
kiem umiarkowaniem, a niejednokrotnie Zz po- 
myślnym skutkiem. Ruch stowarzyszeń, sprawo 
zdania, artykały dotyczące interesów urzędników 
tak państwowych, jak prywatnych i kolejowych, 
stanowiły z natury rzeczy treść poszczególnych 
numerów Ursędnika. Z końcem drugiego roku 
swego istnienia połączył się Urzędnik z istnie- 
jącym w naszem mieście wydawnictwem p. t. 
Prawnik. 

Tak więc obecnie nie posiada Przemyśl ża- 
dnego własne go organu, podobnie jak nie posia- 
dają takewego dziś także: Sanok, Tarnopol, Brze- 
żany, gdzie dawniej pisma lokalar, wychodziły 
przez czas krótszy lub dłuższy. zanim upadły 
w obec powszechnej u nas niestety apatji. I tak: 
w Sanoku wychodził (w r. 1888) Pośrednik, 
nader cenny dla gospodarzy wiejskich organ 
sanockiej spółki rolniczej ; w Brzeżanach brzmiała 
przez jeden kwartał (w: r. 1882) bezwzględna i 
nieco za (radykalna Prawda; w] Tarnopolu za- 
świtał lecz jakoś jaśniej zaświecić nie zdołał 
Swit (1879—80). Z reszty ważniejszych miast 
prowincjonalnych Galicji jeden tylko Drohobycz 
posiada pismo miejscowe, wychodzące w chwili 
obecnej. Jest "niem Gaseta Naddniestrzańska, 
dwutygodnik polityczno - ekonomiczno - społeczny. 
Organ demokratyczny. (Wychodzi co dwa tygo 
dnie począwszy od d. 16. lutego 188% r. pod 
odpowiedziainą redakcją F. L. Soleckiego). Ga- 
seta zajmuje się prawie wyłącznie kwestjami lo- 
kalnemi a na materjale dzięki powszechnie zna- 
nym stosunkom panującym w Drohobycza i Bory- 
sławiu, z pewnością jej nigdy nie zabraknie. Sto- 
sunki to niemal wyjątkowe i tem też tłumaczyć 
należy po części gwałtowne, niepowśauągliwe na- 
wet na pozór wystąpienia Głaseży. Atoli w inte- 
resie samejże [sprawy żŻyczyćby należało redak- 
cji Gasety więcej spokoju i refleksji a mniej wy- 
cieczek przeciw osobistościom i apodyktysmu 
zwłaszcza w kwestjach, które do jej zakresu dzia 
łalności nie należą i należeć nie mogą. W Dro- 
hobyczu wychodzi też podobno Drohobycser Zei- 
tung, organ zacofanej partji izraelickiej. 

Na tem kończymy szkie niniejszy, w któ- 
rym o ile możności jak najdokładniej staraliśmy 
się przedstawić rozwój publicystyki prowincjonal - 
nej wschodniej Galicji w ciągu lat ostatnich. Że 
` wiele jeszeze na tem polu pozostaje do zrobienia, 
nikt o tem zapewne wątpić nie zechce. Uwzglę- 
dniając wszakże trudne warunki, z jakiemi dzien- 
nikarstwo na prowincji ma dv walezenia, oraz 
saczapłe Środki, jakiemi rozporządza, przyznać 
aży, iż już dzisiejsze rezultaty usiłowań w tym 
vcunku nazwać można pomyślnemi. 

We Lwowie d. 23. grudni. 1386. 


Stanisław Pepłowski. 
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©) z petyejj gminy Jodłówki o przyjęcie 
kosztów utrzymania Alojzy Rompało w kwocie 
297 zł. 33 et. w. a. na fundusz krajowy. Spra- 
wozdawca p. Płaziński. Przyjęto zgodnie z wnio- 
skiem komisji. 

d) z petycji gminy Dobra powiatu Jarosław- 
skiego o wyjednanie opustu zaległych podatków. 
Sprawozdawca poseł Strasser. Odstąpiono Rzą- 
dowi. 

Do komisji podatkowej wybrano na wniosek 
hr. Koziebrodzkiego 12 członków. Wybrani zo- 
stali: Wernieki, A. Skrzyński, Fruchtmann, Abra- 
hamowiez, Chamiec, Chrzanowski, Czaykowski, 
Gniewosz, Hausner, Jaworski, Jędrzejowicz Ed- 
ward, Romer. 

P. Skałkowski stawia wniosek wezwania 
Rządu, aby przy ustanowieniu zastępstw Banku 
austro-węgierskiego uwzględniono życzenia po- 
wiatów i gmin interesowanych. 

JE. p namiestnik oświadcza, ze Sejm 
zostanie z dniem dzisiejszym odroczony do 10. 
stycznia. 

, Sekr. hr. Badeni odezytuje protokół dzi- 
siejszego posiedzenia, który przyjęto bez zmiany. 
Na tem wyczerpano porządek dzienny. 

Marszałek składa posłom życzenie „wesołych 
świąt” i zamyka posiedzenie. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23. grudnia. 


Wiadomości osobiste. Marszałek Jan hr. 
Tarnowski wyjechał wczoraj rano wraz z ro- 
dziną na święta do Dzikowa. — P. minister dr. 
Dunajewski, przedwczoraj rano pospiesznym po- 
ciągiem odjechał s Krakowa do Wiednia. — Hr. 
Tadeusz Koziebrodzki, attaché przy austro- 
węgierskiej ambasadzie w Londynie, przybył óne- 
gdaj rano do Wiednia. 

Nekrologja. Ks. Antoni Dąbrowski, b. 
profesor i wice-rektor seminarjam duchownego w 
Krakowie, kapłan zgrom. ks. Misjonarzy na Stra- 
domin, ur. r. 1816, zakończył życie w 45 roku 
swojego kapłaństwa. 

Kalendarz. Piątek (24.): Adama i Ewy — 
Godysławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 57, 
zachód o godz. 4. min, 3. 

Dla wdowy z czworgiem dzieci po c. k. żan- 
darmie i obłąkanego brata (nienleezalnego), byłego 
praktykauta ©. k. Namiestnictwa p. Wł. Kw. na- 
desłało do naszej Administracji kółko znajomych, 
zebrany kwotę pomiędzy sobą w „Kiszce litera- 
ckiej* u Maciej. Kosteckiego, 4 złr. 10 ct., p. 
Adolf Kornecki 1 złr., p. Ludwika G. 2 złr., p. 
E. K. 2 złr. 

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama nadesłał do 
naszej Administracji p. Adolf Janowski, c. k. 
strażnik 1 złr. — razem z poprzedniemi 338 złr. 
65 ent. 

Dla pogorzelców Doliny złożył w naszej 
Administracji p. Władysław Dobrzański 1 złr. 

Dla weteranów polskich z roku I831 złożył 
w naszej Administracji p. Władysław Malinowski 
1 złr., p. Teofil Jabłoński 5 złr., p. Józefa Złot- 
nicka 1 złr., p. Al. Mańkowski 3 złr., p. dr. Gold- 
haber 1 złr., p. Józef Poradowski 1 złr., p. Wi- 
ktor Stepkowski 1 złr. 

2 Prezydjum Magistratu otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Pan Zygmunt Rucker aptekarz, 
złożył z okazji przyjęcia go do związku gminy 
tutejszej kwotę 50 złr. na rzecz ubogich miasta, 
Za ten dar składa prezydent miasta szanownemu 
ofiarodawcy uprzejme podziękowanie*. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły 
komitetowi parafjalnemu w Kułaczkowcach, w po- 
wiecie kołomyjskim, na bndowę cerkwi, zapomogę 
w kwocie 200 złr. 

Opłatsk. Prezes ochotniczej straży ogniowej 
zaprasza wszystkich członków na opłatek na dzień 
25. o godzinie 10. rano. 

Wspólny opłatek w Stowarzyszeniu rękodziel- 
ników „Gwiazda* odbędzie się w niedzielę 26. o 
godzinie 11. rano, na który Wydział członków ho- 
norowych i rzeczywistych zaprasza. 

Zarząd Towarzystwa politechnicznego zapra- 
sza swych członków na opłatek do biura w piątek 
24. bm. o godzinie 4. po południu. 

Mianowania. Przydzieleni do służby w Mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznysh komisarze pań- 
stwowi : Tymoteusz hr. Le.óchowski i Bogusław 
Kieszkowski mianowani wicesekrerarzami ministe- 
rjaln mi. 

P. Boiesław Czer wieński wystąpił z Redakcji 
Smigusa. 

Doktorat. P. Stanisław Ozimek, rodem z Dą- 
browy w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie wle- 
deńskim stopień doktora wszech nank lekarskich. 

Śmierć zakonnika. Straszny wypadek zaa ar- 
mował dziś mieszkańców naszego miasta. Rzecz 
naturalna, że do tej chwili jeszcze krążą najroz- 
maitsze pogłoski, nie oparte na żałnej podstawie, 
i że kumy opowiadały na mieście kucharkom o 
jakiejś tajemniczej zbrodni, popełnionej w kla z- 
torze OO. Karmelitów na jedy» z członków za- 
konu. Szczegóły i Bzezególiki, jakiemi kumy 
ubrały w każdym razie sensacyjny wypadek, mo- 
głyby posłużyć powieściopisarzowi à la Born do 
napisania kilkutomowej powieści. 

Na podstawie dokładnych informacyj i na- 
ocznego zbadania całej sprawy — wypadek przed- 
stawia się w sposób następujący : 

Około godziny pół do 4 rano jeden z zakon- 
ników wyszędłszy z celi na knrytarz poczuł swąd 
i dym. Wezwał więc stróża klasztornego. Jana 
Lisowskiego, aby zbadał, co się stało. W prze- 
ciągu kilku minut przekonano się, że dym wydo- 
bywa się z celi zajmowanej przez ks. Walecjana 
Wierzbickiego. Po otworzenin drzwi przedstawił 
się zakonnikom, których natychmiast zaalarmowa- 
no, straszny widok. Na podłodze leżał nie dający 
znaku życia ks. Wierzbicki a wydobywające się 
z wnętrza pokoju płomienie tamowały zupełnie 
przystęp. To też zawiadomiono o tem natychmiast 
stojącego na posterunku policjanta Haftarskiego, 
który dał znać o wypadku policji a ta zawiądo- 
miła równocześnie telefonem straż pożarną i woj- 
skową komendę placn. W pierwszej chwili bo- 
wiem nie umiano sobie zdać dokładnie sprawę z 
tego co zaszło i stróż Lisowski doniósł żołnie- 
rzowi, że klasztor się pali i że już trzech księży 
zginęło. 

Wraz z dyrekiorem policji p. Krzaczkow- 
skim, z komendantem placu majorem p. Gessne- 
rem, komisarzem inspękcyjnym p. Kreinerem i le- 
karzem miejskim dr. Spanstą przybyła na miej- 
sce pożaru także straż ogniowa, która w kilku 
minntach ugasiła ogień. 

Cela w której znalazł śmierć ks. Wierzbicki 
jest małych rozmiarów, a całe umeblowanie stano- 
wi:o łóżko, ustawione koło okna dalej stolik sto- 
jący koło pieca i szafka z książkami. Dla do- 
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kładności dodajemy, że cela znajduje sią na pierw- 
szem piętrze. 

Ks. Wierzbicki był zupełnie ubrany, miał na 
sobie domowy habit i buty, a leżał twarzą obró- 
cony do podłogi. Suknie nie były od ognia nszko- 
dzone. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa ks. 
Wierzbicki przygotowując się do kazania nie kładł 
się spać i czytał książkę siedząc przy stoliku, na 
którym się paliła świeca, Znużony uszął, przy- 
czem musial strącić ze stołu świecę, która spadła 
na łóżko. Wskutek tego powstał ogień a wydoby- 
wający się dym spowodował śmierć nies 'częśliwe- 
go, który zbudziwszy się, chciał się wydostać na 
kurytarz, jednak siły go opuściły i upadł zemdlo- 
ny na ziemię. Ogień zniszezył pościel, łóżko i 
stolik, szafka z książkami ocalała. 

Wszelkie usiłowania dra Spansty przyprowa- 
dzenia ks. W. do życia pozostały bez rezultatu, 
to też trupa wyniesiono do innej celi, gdzie zło- 
żono na katafalka, 

Ks. Wierzbicki 
między zakonnikami ogólnym 
patją. 
Z kolei Karola Ludwika. Pan Robert Eisner, 
starszy oficjał tej kolei, mianowany został inspek- 
torem. 

Posady duszpasterzy otrzymali : Ksiądz Kon- 
stanty Pawłowski w Bolechowicach i ksiądz Juljan 
Humiecki w Dalawie. 

Upadłości. Sąd krajowy jako handlowy w Kra- 
kowie zezwolił na otwarcie konkursu na majątek 
Adoife Rapaporta, handlarza płaszczy damskich 
w Krakowie w Rynku gł. 1. 5. 

Komisarzem konkursowym ustanowiono p. Lu- 
dwika Łaskiego, adjunkta sądowego. 

Sąd obwodowy w Tarnopolu zezwolił na otwar- 
cie konkursu na majątek Mojżesza Naglera, han- 
dlarza skór w Tarnopolu. 

Komisarzem konkursowym ustanawia się p. rad- 
cę Sądu kr. Lewickiego, a tymczasowym zarząd- 
cą masy adw. dra Bindera. 

Sąd obwodowy w Przemyślu ot''iera konkur: 
na majątek Wolfa Bombach, kupca towarów bła- 
watnych w Przemyśln, i mianuje adjnukta Sądu, 
p. Ludwika Hubla, komisarzem konkursowym, zaś 
notarjusza p. Fraukowskiego komisarzem inwen- 
tsrjalnym, polecając ostatniemu, ażeby opieczęto- 
wanie i spisanie masy konkursowej natychmiast 
przedsięwziął. 

Lwowski Sąd kr. ogłasza konkurs na majątek 
Izada Zbara, 

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj 84-letni zaro- 
bnik Józef Krupa w cegielni pod 1l. 46 przy ul. 
Snopkowskiej, skutkiem wycieńczenia sił żywo- 
tnych. Zwłoki odstawiono do kostnicy głównego 
szpitala. 

Z żalu po stracie żony odebrał sobie życie 
włościanin Piotr Jakimiec w Leszczawie Górnej, 
pow. dobromilskiego. W chwili, kiedy żona jego 
żyć przestała, wybiegł do ogrodu i tam wystrza- 
łem z strzelby położył kres swojemu życiu. 

U brzydkim fakcie donoszą ż Wojniłowa do 
Diła W uroczystość św. Michała zjechał do wsi 
Dubownicy sekwestrator i spełniał swą czynność 
podczas nabożeństwa, kiedy prawie wszysey wło- 
ścianie byli w cerkwi! 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 22. grudnia. 
Skradziono złoty zegarek wart. 72 zł., zawiniątko 
z męskim kapelnszem, czapką, kołnierzykami i 
z paczką nabojów, worek z bnikami, t:les wart. 
10 zł. i możdzierz. Zapomniano w wagonie 
tramwaju rulon ceraty. 


liczył lat 60 i cieszył się 
szącunkiem i sym- 


Kraków 22. grudnia. (Wodociągi. Stosunki 
wrzędników pocztowych i telegraficznych). Profesor 
dr. Domański pracuje bez przerwy nad oblicze- 
niami prób dokonanych co do wydatności źródeł 
regulickich, tndzież nad zestawieniem kosztorysów 
budowy wodociągów według zmodyfikowanego planu, 
wypracowanego przez śp. Klugera. Linja sama 
będzie nieeo krótszą, jak to początkowo projekto- 
wano; zbiornik główny ma być pod kopcem Ko- 
ściuszki, na drodze prowadzącej ze Zwierzyńca 
przez Sikornik na Wolę — zkąd rury główne 
mają być poprowadzone przez rogatkę zwierzy- 
niecką, a następnie ulicę Zwierzyniecką naokoło 
śródmieścia, tak, jak dziś główne plantacje oka- 
lają śródmieście. Koszta sprowadzenia wody wo- 
dociągami i rozprowadzenie na wszystkie przed- 
mieścia i ulice wynosić będą przeszło dwa miljony, 
nie licząc w to wprowadzeni:. wodociągów do do- 
mów prywatnych. W każdym razie arcyważna ta 
i pierwszorzędna dla gminy m. Krakowa sprawa, 
rozstrzygniętą zostanie z początkiem wiosny roku 
1887, albo na korzyść wodociągu w Regulicach, 
lub zaprojektowana będzie nowa trasa wodocią- 
gowa. Amortyzacja pożyczki na wodociągi da się 
przeprowadzić przez zaprowadzenie nowego do- 
datku w formie czteroprocentowej opłaty od pła- 
conych czyuszów. 

Ozólnemi i powszechnemi są tu skargi na po- 
cztowe i telegrafitzue urządzenia w Krakowie, z 
powodu umieszczenia biura dla śródmieścia w Su 
kiennicach. Jest ono rzeczywiście nad wszelki 
wyraz fztalnem i o litość nad urzędnikami woła- 
jącew. Zmauszeni siedzieć po kilkanaście godzin 
dziennie w dymie i wilgoci, wśród nieustających 
przeciągów okropnych, rujnują ci nieszczęśliwcy 
zdrowie i stopniowo nabawiają się dotkliwych 
cierpień, jak reumatyzmu, choroby płuc itp. Mimo 
urzędowania po 15 i więcej godzin dziennie, nie 
są oni w stanie podołać zadaniu, i ekspedycja, 
szczególnie listów, spaźnia się — co znów tylko 
w (łalicji jest możebnem — a wiele listów wcale 
nie dochodzi, prosimy więć p. starszego radcę poczto- 
wego Nawratila i p. radeę dworu Schiffne- 
ra, aby zechcieli wglądnąć w te anormalne Sto- 
sunki. 


Kraków 22. grudnia. Urząd telegraficzny tu- 
tejszy nie przyjmował dziś telegramów, nadawa- 
nych do Wiednia, z powadn popsncia linji. 

Bochnia 20. gradnia. Pożyteczną nowością 
kończy się w mieście naszem ubiegający rok. Za 
własną inicjatywą kół mieszczańskich, zawiązała 
się w Bochni potrzebna dawno „Czytelnia*. Sta- 
tuty uzyskały przed kilkn dniami zatwierdzenie. 
Książek własnych i dla „Czytelni* użyczonych 
jest jnż kilkaset tomów dobranej treści. Lokalu i 
oświetlenia dostarcza ofiarnie tntejsza gmina miej- 
ska. Członków, przeważnie górników, rękodzielni- 
ków i mieszczan, jest już przeszła stu. Wkładka 
miesięczna wynósi 20 ct., a za wypożyczanie ksią- 
żak płacą członkowie osobno bardzo przystępną 
opłatę. Młoda „Czytelnia* rozwija się bardzo po- 
myślnie, głównie dzięki zapałowi stowarzyszonych, 
którzy książki rozpożyczają i czytają z wielką 
uchożą. 

Poznań 21. grudnia. Śnieg pierwszy spadł 
w mieście RRaszem onegdajszej nocy i padał pra- 
wie przez całą dzień wczorajszy. 

Nazwy polskie miejscowości zamieniają 


powoli, ale systemążrcznie na niemieckie. Naj- 
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wyższym rozkazem gabinetowym z 8. listopada br. 
otrzymała wieś rycerska Sumówko w powiecie 
brodnickim w Prusach Zachodnich, nazwę „Klein 
Summe.“ 

Gniezno będzie miało w niedalekim już czasie 
wodociągi. Odnośna uchwała zapadła na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej, na którem postano- 
wiono zakupić od właściciela franciszkańskiego 
folwarku 37/, morgów gruntu za 6300 mr., aby 
na nim wznieść potrzebne do wodociągów budowle, 

Wiedeń 22. grudnia. Donoszą z Jerozolimy 
do tutejszych dzienników, że przed kilku dniami 
beduini zamordowali osiadłego tam obywatela an- 
strjackiego J. Epsteina. 

Noworoczne powinszowania. Times donosi, 
że wszyscy ministrowie i wyżsi urzędnicy zgodzili 
się na to, ażeby uwolnić swoich podwładnych od 
uciążliwego obowiązku gratulowania w dzień No- 
wego rokn. 

Podwójne samobójstwo. Przedwczoraj w no- 
cy w hoteln peszteńskim „Orient* zakończyła sa- 
mobójczo swe życie para narzeczonych: kapral 
69 pp. Samnel Stern i ośmnastoletnia szwaczka 
Berta Weiss. 

W pozostawionym liście piszą, że dobrowolnia 
i zgodnie odbisrają sobie życie. 

Steru strzelił w pierś swą i padł na miejscu, 
dziewczyna postrzeliła się tylko. Pragnąc jednak 
koniecznie umrzeć, uczyniła ostatni wysiłek i po- 
wiesiła się na oknie. 

Trzy egzekucja. We czwartek dnia 14. bm. 
przed południem zostali straceni w Celic trzej 
opryszki Jufan Malekies, Salib Csitakowies i Ju- 
snf Rupics, którzy w kwietniu t. r. zamordowali 
popa Gavricsa i jego małżonkę. 

Tegoroczny gwiazdkowy numer paryskiego 
Figara zmieni tradycje tego wydawnictwa. Dotąd 
ambicją pisma było rzncić czytelnikom i salonom 
paryskim corocznie obfity snop sensacyjnych pod- 
pisów pierwszej gildy literackiej pod wierszami, 
noweletkaini, fantazjami dobrego humoru i afory- 
zmami. Pailleron i Alfons Daudet. Jean Richepin 
i Sardou, nawet sędziwy Wikto Hugo i Legonuvć, 
stawali na czele plejady promienistych firm lite- 
rackich, które dowcipnemi błyskotkami talentu 
zdobiły wykwintne karty wydawnictwa bogatego i 
smacznie ilustrowanego. W tym roku ani śladu z 
owego Olimpu... Tekst literacki składa się z trzech 
dłuższych nowelek zwykłego pokroju, skreślonych 
przez Ludwika Haióvy'ego, Pictra Loti i Filipa 
Gill», wierszyka, objaśniającego rycinę Alearda i 
zgrabnego a la parisienne przyciętego fejletonu 
jakiejś „Iskierki*. Natomiast część ilustracyjna, 
zawsze doborowa, nie sprzeniewierzyła się trady- 
cjom, może je nawet prześcignęła.. Złożyli się na 
nią słynny batalista E. Detaille, który dał roz- 
dzierającą scenę bojową; Franciszek Flameng, 
który dostarczył trzech charakterystycznych typów 
Paryżanki z trzech epok kostjnmowych: F. K. 
Kaemmerer, twórca dosyć konwencjonalnej Manon 
Leseaut, Beaumont, Gilbert, Caran d'Ache i kilku 
innych malarzy mniej znanych, 

0 celi św. Stanisława Kostki w Rzymie piszą 
do Gaz. Warsz. co następuje: „Pomnik ten dzięki 
interwencji dworu będzie ocalony. Ocalonym być 
mógł ten pomnik cavalcavia czyli podmurowania o 
trzech arkadach nad ujściem Nowej ulicy. Ale z 
innej strony projekt ten miał wielkie niedogo- 
dności, a mianowicie tę, iż kapliczka odcięta od 
reszty zburzonego gmachu, osamotniona w powie- 
trzu i zamieniona w rodzaj galerji czy krużganku 
wiszącego nad gwarną ulicą, byłaby utraciła nie- 
jako znamiona religijnego przybytku, stała się 
belwederem wcale nieprzydatnym do modlitwy i 
skupienia ducha. Skoro wię” ulicy zboczyć nie 
chciano, pozostawał tylko sposób przeniesienia 
świętych ścian, zbliżając je do kościoła św. Ję- 
drzeja, gdzie spoczywa Św. Stanisław. Lecz było 
to zadanie arcytrudne i niesłychanie kosztowne, 
albowiem stare te Ściany nie są wcale mocne i 
budowane jak współczesne gmachy, ale zlepione 
ladajako z kawałków piaskowca. Jednak znako- 
mity architekt p. Azzuri przy pomocy inżyniera, 
który przeniósł świeżo odwieczną absydę św. Jana 
Lateraneńskiego, powiększanego przez Leona XIII, 
podjął się tego zadania. Cała ta część gmachu, 
razem z dolnem piętrem, będzie ujęta w żelazną 
klatkę i przeniesiona nietknięta ku kościołowi. 
Tani inżynierowie nie chcieli ręczyć za udanie się 
tych przenosin; ale p. Azzuri zaręczył. Koszta to 
pociąga niesłychane; ale król włoski chce odpo- 
wiedzieć godnie adresowi stanisławowskiemu, za- 
klinającemu go o „darowanie nam ułamku starego 
muru, na którym odbijały się wieki chwały naszej,“ 
i przeto z własnej szkatuły przeznaczył kilkadzie- 
siąc tysięcy na przeniesienie polskiego pomnika. 
Nie może być wspaniałomyślniejszym i hojniej- 
szym !* 

Gościnność duńska. Księżna Walji, bawiąc 
z mężem w swoim czasis na zamku Luton-Hoo u 
posła dnńskiego, opowiadała pewnego razu przy 
obiedzie o swym pobycie w Paryżu i między in- 
nemi ubolewała nad tam, iż nigdy nie mzgła usły- 
szeć „Wielkiej księżny Gerolstein“, gdyż ilukro- 
tnie była zdecydowana pójść do teatru, zaws:e 
ktoś z uktorów zachorował i operetkę odkładano. 
We lwa dni poźniej poseł kazał podać obiad wcze- 
niej niż zwykle, a po skończonej biesiadzie za- 
prowadził dostojnych gości do wielkiego salonn, 
gdzie urządzona była scena i specjalnie sprowa- 
dzona z Paryża trupa operetko va odegrała „Wiel- 
ką księżnę Gerolstein*. Następczyni tronu urado- 
wała się niewypowiedzianie, a poseł zapłacił za 
tę niespodziankę około 30.000 £:. 

Papież Leon XIII. odwidzał w tych dniach 
nowonarodzoną córeczkę siostrzenicy swojej, hra- 
biny Anny Pecci. Ojciec święty pobłogosiawił 
matkę i riemowie, które na jego życzenie będzie 
nosiło imię Pauliny. Po odejścin Papieża znale- 
ziono w kołysce dzievka klejnoty dla matki i córki. 

0 człowieku, który uratował życie królowej 
Wiktorji w r. 1821 w pobliża pałacn Kensington 
podaje najnowsze szczegóły  Pall-Mall- Gazeite. 
Był on żołnierzom irlandzkim nazwiskiem Moloney. 
W chwili, gdy przewrócił się powóz, którym je 
chała dwuletnia podówczas księżniczka, Moloney 
doskoczył i uratował dziecinę, ale sam złamał no- 
ge i poniósł cieżkie obrażenia. Matka królowej, 
księżna Kent, w nagrodę za heroiczny czyn ofia- 
rowała mu... jeden funt sterlingów. Po kilku. 
latach Moloney wysłany był do Indji, zkąd po 
dwudziestu latach powrócił do Angliji z pensją 
wynoszącą 6 pensów dziennie. Ponieważ nie mógł 
się utrzymać z tak małej kwoty, napisał przeto 
do królowej, przypominając ważną usługę, jaką 
jej oddał; nie odebrał jednak odpowi:dzi, co mu 
nie przeszkadzało wysyłać prze lat 20 z rzędu 
podobne bezskuteczne prośby do Windsora. Mo- 
loney zaczął jnż nakoniec przypuszczać, iż musi 
się wyrzec na zawsze łaski królewskiej, gdy tym- 
czażem pewnego razu otrzymał z poczty bez- 
imiennie 1 funt i przesyłka ta powtarzała się ad 
tąd regularne c» tydzień. Pewue.o dnia Molonej 
znalasł w liście na kawałku papiern napisane na- 
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zwisko prywatnego sekretarza królowej, sir Hen“ 
ryka Ponsonby. Od tego czasu przesyłka jaż ja” 
wnie od tegoż p. Lonsonby nadchodziłą. Moloney 
liczy obeenie przeszło 80 lat życia i mieszka 
w Huuslow w pobliżu Londynu. 

Intercyza, podpisana nogą. Niedawno w ma- 
łem miasteczka czeskiem wyszła za mąż kobieta 
której natura odmówiła rąk. Intereyzę ślubną zai 
szona była podpisać nogą. Gdy przyszło do zwią- 
zywania stułą, panna młoda podniosła skromnie 
lewą nóżkę, na której mały palec ksiądz włożył 
ślubną obrączkę. 

Dla deputacji bułgarskiej dany był w Wie- 
dniu wielki bankiet w mieszkaniu korespondenta 
Timesa, z udziałem kilku korespondentów i zagra- 
nicznych konsulów. Zajmującem było menu: na 
kartonie w kształcie gruszki znajdował się z je- 
dnej strony obrazek, bukiet a kwiatów wschodni.h 
z drugiej spis potraw ; karton ten włożony był do 
złoconej rączki, ozdobionej bułgarską kokardą 
biało-czerwono-zieloną. Spis potraw był nastę- 
pujący: U góry napis: Vive le Bulgarie libre et 
independente — potem menu: 

Potage Sofia — Saumon du Rhin, sauce Ma 
ritza — — Selle de mouton a la Roumeliote — 
— Chaufroid de Cailles a la Kalnoky — Pou- 
lards de Mons — Salade a la politique — As- 
perges en branches — Croutes aux fruits a la 
Régence — Bombe glacée a la Slivnitsa — Fro- 
mage. — Fruits. 

Popularność jen. Boulangera w całej Francji, 
szczególnie zaś w Paryżu samym, wzmaga się u- 
stawicznie. Dowodem tego najlepszym fakt, że gd 
wychowańcy wojskowej szkoły gimnastycznej 
Joinville le Pont urządzali w dniu 18. b. m. 
hipodromie przedstawienie na korzyść dotknięty w 
powodzią mieszkańców Francji południowej i kh 
wieczorowi dnia tego nsłyszano, iż na tem przedu 
stawienin będzie także obecnym minister wojny, 
natłok publiczności wieczorem przy kasie był nie- 
słychany, za dwu-fiankowe bilety płacono 5 i 10 
razy tyle, słowem rozchwytano wszystkie możebne 
miejsca w olbrzymim amfiteatrze. Po odciągnięciu 
kosztów pozostało 12.500 franków czystego do- 
chodu dla powodzian. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertuar teatralny. Dziś we czwartek 
„Zosia Przybylanka* i „Bartos z pod Krakowa“ 
Dębickiego. 

Odczyt dra Ćwiklińskiego o „Igrzyskach i za- 
bytkach sztuki w Olimpji* zgromadził we wtorek 
w sali ratnszowej grono doborowej publiczności. 
Wspomniawszy pokrótce o igrzyskach olimpijskich, 
ich charakterze i  doniosłem znaczeniu w życiu 
publicznem szczepów heleńskich, przystąpił prele- 
gent do najnowszych rezultatów, osiągniętych 
przez badaczy sztuki greckiej. Szczególnie miał 
tu na oku dr. Ówikliński odgrzebane w ostatnich 
czasach zabytki sztuki w Olłmpji. Prave archeo- 
logów nie ograniczały się tylko do zbierania i od- 
grzebywania rzeźb, lecz miały jeszcze i inne za- 
danie, 
jasnych poglądów dotychczasowych. Tak więc prze- 
konały najnowsze dochodzenia, że rzeźby, znajdu- 
jące się u każdego z czterech frontów świątyni 
olimpijskiej nie były tylko ozdobami dla zdób — 
jak to przez pewien czas mniemanu — lecz były 


to raczej obrazy z historji greckiej lub odleglej- 


szych podań, albo nawet po za obrazem mitologi- 
cznym ukrywała się myśl, pochwycona 


Lapitów z Centaurami, 
właściwie walkę Greków z Persami, świetne zwy- 
cięstwo cywilizacji nad barbarzyństwem i podnosić 
miała ducha helleńskiego. 

Najznakomitszym zabytkiem sztuki jest zna- 
leziony w Olimpji, r. 1877 posąg Hermesa, dzieło 
dłnta Praxytelesowego. Odkrycie jego przejęło 
zdumieniem i napełniło radością niezwykłą bada- 
czy starożytności. Uważany dotąd jako nieprześci- 
gniony wzór piękna męskiego, Apollo Belwederski, 
astąpić musi pierwszeństwa Hermesowi, w którym 
powaga, harmonijna proporcja ciała i boskość, 
tchnąca dobrocią i łagodnością, pociągają ku sobie 
nietylko oko, lecz i dnszę widza. 

Kończąc swój odczyt, oddaje prelegent tę 
sprawiedliwość Grekom, iż gorąco zajęli się zbie- 
rauiem okrnch tradycji o swej dawnej wielkości 
narodowej. To przechowywanie tradycji stało się 
dla nich źródłem narodowej siły i samodzielności, 
którą dochowali po tylu wiekach i tylu ciężkich 
przejściach. 


Tak samo i my powinniśmy szanować zabytki 


minionej epoki, naszą tradycję świetną: na dzis 
pać w niej siłę, a otuchę na vrzyszłość, 


Ruch Stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy na- 
ukowej we Lwowie od.yło się onegdaj w żeńskiem 
seminarjam pod przewodnictwem p. Apolinarego 
Stokowskiego. Ze sprawozdania wydziału 
dowiadujemy się, że w ciągu roku ubiegłe- 
go od 1. września 1885 do września 1886 utrzy- 
mywano w bursie 10 uczniów: 5 bezpłatnie, 
a 5 za opłatą miesięczną od zł. 5 do 12. Z tych 
uczęszczało do gimnazjnm 4, do szkoły realnej 3, 
do semin. naucz. 2, a 1 do szkoły ćwiczeń semin. 
naucz. Obrządku rz.-kat. było 7, gr.-kat. 3. Po- 


między tymi było 6 ze stanu naucz; cielskiego, | 


reszta synowie oficjalistów prywatnych. _ Zupełne 


utrzymanie jednego ucznia, tj. pomieszkanie, wikt, | 


opał, Awiatło, nadzor itd. wynosiło 18 zł. 80 ct. 
miesięcznie. 


Na rok bieżący przyjęto 22 uczniów, miano- 


wicie: 13 obrz. rz.-kat., 9 gr.-kat.; z tych 4 zu- 


połuie bezpłatnie, reszta za opłatą miesięczną po 
zł. 5 do 12. Z tyci ze stanu nauczycielskiego 1l, 
synów urzędników rządowych 4, 
watnych 4, 1 sierota, iunych 2. 


Ogólny przychód w gotówce rokn ubiegłego 


Pozostała więc 
do 


był zł. 3434:57, rozchód 2201:71. 
reszta na rok bieżący w kwocie zł. 23286, 


której gdy się doliczy warto”ć inwentarza w kwo- i 
iż pomimo, że Dy- 
urządzenie zmnuszoną była 
sprzedać 3 listy indemnizacyjne w imiennej war- 
tości zł. 300, nietylko że z fundnszów nie nie 


cie zł. 258:65, pokazuje się, 
rekcja na pierwsze 


straciła, ale owszem jeszcze w roku ubiegłym To: 
warzystwu funduszu przysporzy'a. 
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na zł. 3400, zaś spodziewany dochód zł, 2700*71, 
niedobór do pokrycia wynosić bedzie do zł. 700. 
Preliminarż ten przyjęto w nadzłeł, że i w roku 
bieżącym znajdą się serca litościwa i zech 
przyjść z pomocą swoją dla tych, którzy najbar- 
dziej tej pomocy potrzebują, bo dla synów z kla 
naszych średnich. 

Następnie omawia:0 różne sprawy, 
podnieść burse materjalnie, a między temi 
gromadneg» wstąpienia do Towarzystwa 
ciel. okręgu zamiejscowego lwowskiego. 


z 


z pamięt-- 
nej jakiej Grekom doby historycznej, jak np. walka 
która przedstawiać miała 


oficjalistów pry- 


a mianowicie rozjaśnianie niektórych nie- 


s 


| 


i 


; 


W końcu wybrano przewodniczącym p. Apo- 
linarego Storowskiezo, wicepreresem p. Antoniego 
Zuczkiewicza, a do wydziałn pp. Biczaja, Fr. Ho- 
szowskiego, Ludwika Dziedzickiego, ks. Wanko- 
wieza, Antoniego Miśniakiewicza, ks. Lnbomęskie- 
go, dra Rodeckiego, dru Śamolewicza, Kierekiar- 


tę, Służewskiego, Próchnickicgo, ks. Mazuraka i 
Szpetmańskiego. 
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Kraków 16. grudnia. 
(Dwużeństwo.) 

Przewodniczący Trybunału: Radca Sądu kra- 
jowego Nowotny. Członkowie: Radcy sądowi 
Höflich i Krzeczowski i adjunkt dr. Bu- 
jak. Zastępca Prokuratorji państwa Fetter, 
Obrońca prof. dr. Rosenblatt. 

Oskar Rziżek, urzędnik kolei państwowej, 
oskarzony jest o zbrodnię dwużeństwa, popełnioną 
w następujących okolicznościach. W roku 1875 
poślubił oskarżony (katolik) niejaką Karoline Mur- 
ko, według zasad religji rzymsko - katolickiej. 
W roku 1877 uzyskali jednak małżonkowie zgo- 
dnie separację małżeństwa od stołu i łoża i roz- 
łączyli się. 

W roku 1883 zawarł następnie oskarżony no- 
wy związek małżeński w Buda-Peszcie z Henryką 
de Nemeth wyznania e.angielickiego, w którym 
to celu i sam także na wiarę ewangielicką prze- 
szedł, sądząc, że ma w takim razie wolno w Wẹ- 
grzech ponowny związek małżeński zawrzeć. Oska- 
rżony osiadł następnie z drugą swą Żoną w Ska- 
winie. 

O fakcie powyższym doniesiono e. k. Proku- 


ratorji państwa w Krakowie, która oskarżyła 
Rziżka o zbrodnię dwużeństwa. Oskarżenie opie- 
rało się na tem, że małżeństwo pierwsze, jako 


pomiędzy katolikami sawarte, według ustaw na- 
szych uważać należy za nierozwiązalne, zaś roz- 


dział od stolu i łcża nie nadaje rozwiedzionym 
małżonkom prawa do wejścia w nowe związki 
małżeńskie. 


Akt oskarżenia nie uwzględnia tłumaczenia 
się obwinionego, iż tenże sądził, że zmieniwszy 
wiarę wolno mu w Węgrzech powtórne małżeń- 
stwo zawrzeć, albowiem niewiadomością ustaw 
nikt zasłaniać się nie może, u nadto zeznał pastor 
ewangielicki, iż oskarżony przedstawił mu się jako 
„ledig*. Przeprowadzona dziś rozprawa wykazała 
jednak, że oskarżony działał istotnie w błędzie 
sądząc, że zmiana wiary daje mu prawo powtór- 
nego ożenienia się. Chodziło jedynie o to, czy 
powyższy błąd prawny oskarżonego może go W 
obec prawa uniewinnić. 

Obrońca prof. dr. Rosenblatt wywodził, że 
nieznajomość ustawy karnej według ustawy naszej 
istotnie karygodności nie wyklneza: wyklucza ją 
jednak nieznajomość lub błędne pojmowanie ustaw 
cywilnych, albowiem błąd taki podpada pod błąd 
uczynkowy, który według postanowienia $ 2 lit. e 
kod. karn. istotnie j»:zytanie zbrodni wyklucza. 
Trybunał przychylił się do powyższego wywodu 
obrońcy i uwolnił oskarżonego od oskarżenia. 


Londyn 21. grndnia. 
(Proces rozwodowy Collin-Campbell). 

W głównym i sensacyjnym procesie rozwodo- 
wym lorda i lady Campbell uznał Sąd, że witro- 
łomstwo nie zostało z żadnej strony popełnione, 
skntkiem czego odrzucił żądanie rozwodu. 


Parlament niemiecki. 


— Bez Żadnego skrupuła  doradzałbym 
memu panu, cesarzowi, rozwiązanie Parlamentu, 
z którym wszelka władzu 1ządowa jest nie- 
możliwą. 

W ten sposób wyraził się ks. Bismark o 
Parlamencie niemieckim w jednej ze swoich 
przemów w lutym r. b. Te kilka słów dosta- 
tecznie charakteryzują znaczenie i stanowisko 
niemieckiej Rady państwa. 


Posłuchajmy co o tej instytucji mówi p. 
Saint-Córe. 
Reichstag niemiecki, którego członkowie 


wybierani są przez powszechne głosowanie, od- 
bywa posiedzenia w Berlinie w prowizorycznym 
gmachu i według życzeń kanclerza powinienby 
być nie Izbą obrad, lecz poprosta rejestrów. Był 
nią też bardzo długo i jeszcze czasami bywa. 

, Niektórzy Zatwardziali konserwatyści uwa- 
żają za rzecz Niepodobng do uwierzenia, aby 
ktoś śmiał sobie pozwolić na opozycję przeciw 
ke. Bismarkowi. Niezależnie jednak od tego co 
myślą te podpory tronu, polityką wewnętrzna 
kanclerza stworzyła tylu malkontentów, że pro- 
jekta praw, jakie przedstawia Parlamentowi, są 
prawie zawsze 0.rZzucane, jeżeli Bismark nie 
ucieka się do pośrednictwa osoby cesarza, lub 
jeśli nie grozi podaniem się do dymisji. Od 
kilku lat zaniechał on wszakie tegu sposobu 
terroryzacji, 

Organizacja Parlamentu niemieckiego jest 
zupełnie odrębną. Każda partja, złożona przy- 
najmniej z dwudziestu pięciu członków, stanowi 
grupę. Ta grupa na wszystkich komisjach ma 
przedstawiciela w swoim prezydencie, który jest 
zarazem jej mowcą na posiedzeniach publieznych. 
Ztąd wypływa, że posiedzenia Parlamentu nie- 
mieckiego są to tylko rozprawy pomiędzy cztere- 
ma czy pięciomg zawsze jednymi i tymi samymi 
Mowcami. 

Nacjonałowie wolnomyślni są zawsze zdania 
ks. Bismarka i nie mają moweów. Mają tylko 
białe gałki. Prawicę rządową reprezentują mi- 
nistrowie, którzy są zerami. 


„ W ważnych okolicznościach ks. Bismark za- 
biera głos. Mówi ze swojego miejsca (trybuna 
nie istnieje w Berlinie), czyli z po za stołu, znaj- 
dującego Się na estradzie po prawej ręce prse- 
wodniczącego w obradach. Żelazny książę zawsze 
występuje w mundurze. Głos ma słaby, ruchy 


łówek, wznosi się ku ezołu i opada w równych 
odstępach; lewa spoczywa na plecach. Gdy mu 
zbyt gwałtownie przerywają, schodzi z estrady i 


O Z O O A O W 


mówi pośrodku izby. Gdy wspomina o cesarzu, ; 


głos jego poważnieje pod wpływem szczerego 


przejęcia się i wzruszenia. Po zamachu Nobilin- ' 
a 


ga widziano wielkie łzy, spływające po jego po- 
liezkach podczas gdy czytał w motywach prawa 


przeciw socjalistom słynne swoje zdanie: „O dro- , 


gocennem życiu swojego pana*. 


Ks. Bismark unosi się łatwo, gdyż nie mo- l 


że ścierpieć oporu; wówezas nie hamuje się wea- 
le, zaciska pięście i wychodzi z sali, rzuciwszy 
papiery na ziemię. Gdy jest w dobrym humorze, 
przybiera ton specjalnej dobroduszności, wygląd: 
tak, jak gdyby powierzał Parlamentowi najwyż - 
sze tajemnice państwa i opuszcza salę wtedy do- 
pe kiedy Riehter, jego utrapieniec, zabiera 
Bio. 


DZIENNIK POLSKI. 


jn me 


Richter jest przywódeą umiárkowanej lewicy | drugim języku kr:jowym. Projekt ten zmieniając 


postępowców. Jest to tęgi, brodaty mężczyzna, o 
nieprzyjemnym gło:ie. Jego djalektyka jest jedną 
z najściślejszych. Gdy raz rozpocznie kampanję, 
prowadzi ją do końca. Słuchają go bardzo w Izbie 
pru kiej, do której również należy. Jest to parla- 
mentarny buldog. 

Windthorst, głowa klerykałów, jest najgro- 
źniejszym przeciwnikiem kanclerza. Jest to skoń- 
ezony mistrz w sztuce parlamentarnych targów. 
Sam o sobie powiada, że jest najbrzydszym czło- 
wiekiem w całem cesarstwie i w istucie humory- 
styczne pisma nie potrzebowały zinieniać jego 
rysów, żeby go przedstawić pod postacią żaby w 
okularach. Maleńki, z bardzo szerokiemi ustami, 
u  wypukłemi oczyma, łysy, czerwony. 
jednem słowem powierzchowność nieobiecująca. 
Ale mowcea z Biego pie”wszorzędny, sprytny, 
dowcipny, umiejący zrobić małe ustępstwo dla 
uzyskania większego, obeznany jak nikt z polity- 
ką ogólna europejską, jest to, prawdę rzekłszy, 
jedyny mowca Parlamentu niemieckiego. Należy 
do stałych gości na obradach parlamentarnych 
kanclerza, który mu przebacza jego napaście, 
ponieważ go potrzebuje. Jego stronniey, którzy 
śiepo za nim idą, zarzucają mu, że zadużo 
sze eka, a zamało kąsa; istotnie książę Bismark 
zdołał przeprowadzić kilka ważnych spraw 
dzięki jego niespodzianemu przyczynieniu się. 

Kilku mowców pietystów przedstawiają pra- 
wieę. Pastor Stoecker, zagorzały żydożerea, nie 
potrańł nadać swojej partji Życia jakiego jej 
brak: jest to partja pastorów, nie zaś mężów po- 
litycznych. 

Przedstawiciele krajów zabranych, Alzatczy- 
ey, Lotaryńczycy i inni, siedzą cicho. Poprzesta- 
ją na głosowaniu zawsze przeciw Rządowi, tak 
samo jak socjaliści, których zwykłym mówcą jest 
stolarz Bebel. Byłby to znakomity orator, gdyby 
mu nie przeszkadzał okropny akcent szwabski, 
który czę-to pobudza zgromadzenie do śmiechu. 
Mówi z rękami w kieszeniach, nie troszcząc się 
zgoła o przepisy retoryki, a mimo to może do- 
kazać tego, że go wroga Izba słucha. Bebel jest 
człowiekiem wielkiego talentu. 

Parlament niemiecki nie ma żadnego wyły- 
wu na sprawy państwa i mieć go nie będzie, do- 
póki cesarz i ks. Bismark żyć będą. Ale w przy- 
szłości, bliskiej może, państwa europejskie będą 
musiały się z nim liczyć. Demokratyczne przdy 
coraz bardziej podnoszą się w Niemczech. Pra- 
wa ubezpieczeń przeciw wypadkom, kasy eme- 
rytalne, są najlepszym dowodem przezorności 
kanclerza, który stara się zabezpieczyć przyszłość. 

Co się tyczy Izb: pruskiej, badeńskiej, sa- 
skiej, wirtemberskiej i innych, nie warto o nich 
wspominać: są to poprostu maszyny, któremi 
kierują ministrewie. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie 
przyjmuje. 


NADESLANE. 


Czysto jedwabne materje, metr po 80 et. 
tudzież po zł. 1.10 i 1.35 do zł. 6.10 (różne desenie 
kolorowe i w paski), rozsyła na suknie i całe sztucz- 
ki, do domu, wolne od cła, fabryczny skład towa- 
rów jedwabnych G. Henneberg (c. i k. nadw. liwer.) 
w Zurychu. Próbki odwr. pocztą. Porto list, 10 et. 
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Do przedsiębiorstwa wykonania projektu 
drugiego toru na linji Chyrów-Zagórz. 
jstrzymując się od wszelkich wyjaśnień właściwego 
stanu rzeezy wrecz mylnie w ostatnim telegramie z 21 na 
22 przedstawionego i nie myśląc sprawy wiadomej 
w drodze niniejszej dalej traktować, donoszę w imieniu 
zatrudnionych przy przedsiębiorstwie funkcjonarjuszów, że 
całą tę sprawę wraz z wszelkiemi dowodami oddajemy na 
własciwą drogę. 


Janisław Cholewa Złowodzki. 
a, 
Nie trzebu się dać bałamucić, i używać inne- 
go środka, wszak nie ma nic lepszego. Grac, Eg- 
genburger Allee (Styrja). Wielmożny Panie! Będąc w po- 
siadaniu pańskiego listu, pospieszam choć trochę za pó- 
źno serdecznie Panu podziękować z tem silnem przekona- 
niem, że dziękuję wielkiemu dobrodziejo wi lee ludz- 
kości. Używałem pigułki szwajcarskie apt. R. Brandta 
rzeciw bolom głowy, gdyż od wielu lat cierpię na napływ 
mi do głowy, często przy nachylaniu się, n. p. przy 
podejmowaniu czegoś robiło mi się ciemno przed oczyma, 
a w głowie czułem bół i szum wielki. Ale od czasu jak 
zacząłem używać pigułki szwajcarskie, zmniejszyły się mo- 
je cierpienia, spię spokojnie, co przed tem nio mogłem, 
gdyż miałem sny okropne, które mnie tak trapiły, iż bar- 
dziej zmęczony wstawałem niż się kładłem. Również nie 
miałem apetytu, który teraz polepszył się na kozyść me- 
30 zdrowia. Wdzięczny Jan Bellak, kierownik warstatu. 
Przy zakupnie w aptekach należy uważać na biały krzyż 
w czerwonem polu i podpis R Brandta. 


LEKARZ DENTYSTA 


MARK 


dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej 
otworzył 3. listopada 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Halickiej nr. 1, pierwsze piętro. 
i ordynuje od godz. 
Sporządza sztuczne zęby i szezęki całe, 
oparte na ciśnieniu powietrza podług najnowszego 
amerykańskiego systemu. 
Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za po- 
mocą kokainy. Plombuj» zepsute zęby, złotem, 


srebrem, cementem itp. 2723 7—0 
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Neusteina osłodzone krew czyszczące 
pigułki św. Elżbiety 


doświadczony, przez najznakomitszych lekarzy zalecony 
środek przeciw zatwardzeniu. — Jedna skrzyneczka z 15 
gałeczkami 15 ent., jeden zwój = 120 sztuk 1 złr. 
Usilnie ostrzega się przed naślado- 
wnietwem. Tylko prawdziwe, gdy każda 


y ( „Skrzynka ma naszą prawnie protokolo- 
jednostajne. Ręka prawa, dzierżąca olbrzymi 0- , 


waną czerwono odciśniętą markę ochronną 
„St. Leopold* i naszą firmę: Apteka 
„pod St Leopoldem“, Wiedeń mia- 
sto, róg Spiegel- i Plankengasse. 

Dostać można we Lwowie w aptekach pp.: Zygm. 


Ruckera, dra Karola Mikolascha, Karola Sklepińskiego i 
J. Beiesra. 2651 9—30 


ar a 
Pr=agląd polityczny. 
Lwów 23. grudnia. 

[Z Sejmów przedlitawskieh.] Sejm 
saleburski odroczył się już do 3. stycznia. 
W Sejmie dolno-austrjackim weszło na porządek 
dzienny sprawozdanie komisji budżetowej o pre- 
lminarzu dla szkół średnich krajowych, których 
wydatki preliminowano na r. 1887 w sumie 
226.600 zł. W Sejmie czeskim rozpoczęły się 
obrady nad sprawozdaniem Wydziału krajowego, 
awierejącem projekt ustawy względem nauki w 


$. 3. ustawy z dnia 18. stycznia 1866 r. wzglę- 
dem przeprowadzenia równouprawnienia obu ję- 
zyków krajowych w szkołach średnich i ludo- 
wych, postanawia: „W cztero i więcej klasowych 
pospolitych szkołach ludowych może być przed- 
miotem nauki także drugi język krajowy, lecz 
tylko w nadzwyczajnych (nadobowiązkowych) 
godzinach. W szkole wydziałowej z niemieckim 
językiem wykładowym może być udzielaną nad- 
obowiązkowa nauka wjęzyku eżeskim. Wyjątko + o 
może być wprowadzonym w dwu i trzechklaso- 
wych pospolityen szkołach ludowych drugi język 
krajowy, jako przedmiot nadobowiązkowy, ale 
tylko wtedy. jeśli tego wymaga wzajemny stosu- 
nek obu narodowości. Nadobowiązkowa nauka w 
drugim języku krajowym może być udzielaną w 
pospolitych szkołach ludowych w piątym roku 
nauki szkolnej. W sprawie prośb o dopuszczenie 
drugiego języka krajowego, jako przedmiotu na- 
uki, rozstrzyga kcajowa władza szkolna po wy- 
słuchaniu tych, którzy szkołę utrzymują.* Ogólny 
wydatek na przeprowadzenie tej ustawy wyniesie 
96.750 zł. Obecnie jest język czeski nadobowiąz- 
kowym przedmiotem w 22 niemieckich szkołach 
wydziałowych i w 42 niemieckich pospolitych 
szkołach ludowych. Języki niemiecki jest uadbo- 
wiązkowym przedmiotem w 67 czeskich szko- 
łach wydziałowych i w 302 czeskich pospolitych 
szkołach ludowych. Nad tym projektem rozwinęła 
się w pierwszem czytaniu dyskusja, w której p. 
Edward Gregr wniósł, aby projekt ten, w któ- 
rym dostrzegać się daje „germanizacyjna dą- 
Żność,* a limine został odrzucony. Sejm jednak 
wszystkiemi głosami przeciw głosom  Młodo- 
Czechów przekazał ten projekt do zbadania ko- 
misji szkolnej. W Sejmie tyrolskim weszła pod 
obrady ustawa o obronie krajowej. Komisja za- 
proponowała tylko drobne zmiany w przedłoże- 
niu rządowem. 

[Komisja kolonizacyjna] miała za- 
kupić świeżo, jak donosi Posener Zeitung, wieś 
rycerską Trzyn pod Lubawą, która wystawioną 
była na sprzedaż publiczną. 

[Powody pruskiego protestu]. Jedno 
z niemieckich katolickich pism prowincjonalnych 
w Poznańskiem przytacza powody, dla których 
rcjencja poznańska wystąpiła ze znanym prote 
stem przeciwko ks. dr. Jażdzewskiemu i ks. dr. 
Wartenbergowi. Ks. Jażdżowskiemu zarzuca prze- 
dewszystkiem Rząd, że przed 13 laty miał w To- 
runiu mowę na cześć Kopernika, z powodu czego 
wytoczono mu Śledztwo. Ks. Jażdżewski nie zo- 
stał wtedy ukarany, z czego wynika, że go nie- 
pokojono niesłusznie, ale proces jest procesem i 
wystarcza, aby uczynić kandydata niemożliwym 
w obec Rządu. Zarzucono ks. Jażdżewskiemu 
także, że w powiecie swoim stoi na czele Towa- 
rzystwa naukowej pomocy, a więc odtąd i księża 
nie mają brać udziału w szlashetnych usiłowa- 
niach tej pożytecznej Instytucji. Że ks. Jażdżew- 
skiemu poczytano za złe sposób, w jaki wystę- 
pował przeciwko Rządowi w Izbie i Parlamencie, 
świadczy tylko, że rejencja poznańska nie wie 
nie o tem, iż działalność poselska, wypływająca 
z mandatu narodu, nie podlega nigdy krytyce ze 
strony Rządu. Ks. dr. Wartenbergowi, zarzucono 
że już jako gimnazjalista występował stanowcze 
jako Polak, choć ma niemieckie nazwisko, i że 
jeszeze dzisiaj chodzi w cezamarze ! 

[O planie zamierzonego urządze- 
nis w Królestwie Polskiem Banku wło- 
śeiańskiego] dowiadują się  Petersburskija 
Wiedomosti, co następuje: Bank będzie udzielał 
pożyczek włościanom, trudniącym cię uprawą ro- 
li, rosyjskiego, polskiego i litewskiego pochodze- 
nia, celem zakupna wszelakiej ziemi, z wyjątkiem 
tej, która na mocy ukazu z d. 19. lutego 1864 r. 
znajduje się w rękach włościańskich, albo obcią- 
żona serwitutami na korzyść włościan. Bank wło- 
Ściański będzie dawał pożyczki do wysokości 75°/ 
wartości szacunkowej przedmiotu kupna ; reszta 
będzie asygnowaną z funduszu użyteczności po- 
wszechnej Królestwa Polskiego. 

[Z Lublina.] Książę Adam Czartoryski, 
dawny właściciel dóbr Puławy (zwanych osadą 
Nową-Aleksandrją) utworzył kasy pożyczkowe 
dla mieszkańców swvich włości, ofiarując jako 
kapitał zakładowy tych instytucji pewna sumę z 
własnej szkatuły. Kas tych utworzono trzy: wło- 
ściańską, kupiccką i sukiennieką; korzystało z 
nich bardzo wielu mieszkańców Puław ówcze- 
snych, a drobne ofiary i przyrost procentów zna- 
cznie powiększyły zacfiarowany początkowo przez 
księcia Czartoryskiego kapitał. Gdy następnie w 
roku 1880 dobra Puławskie Rząd skonfiskował, 
ówczesna komisja Skarbu cały kapitał zakładowy 
przelała do Bansu polskiego, jako depozyt, gdzie 
pozostaje aż do tej chwili. Mieszkańcy Puław, 
dzisiejszej osady Nowo-Aleksandrji z uwagi, że 
jest fundusz użyteczności pablieznej a w obec 
nych czasach kilkanaście tysięcy rubli bardzoby 
się Paławom i ich okoliey przydały, rozpoczęli 
starania w celu wywindykowania tej sumy z 
Banku. Na razie Bank odpowiedział, iż do kapi- 
tału tego rości pretensję Izba skarbowa lubelska 
na tej podstawie, że skoro dobra Pułaskie prze- 
szły na własność Skarbu, przeto i. fundusz zło- 
żony przez księcia Czartoryskiego stanowi wła- 
sność tego Skarbu. Nie zrażeni tą odmową oby- 
watele Nowo-Aleksandrji (Puław), zwrózili się, 
jak Conosi Gazeta Lubelsku, do władz admini 
stracyjnych z prośbą o zajęcie się tą sprawą, 
która o tyle ma szanse pomyślnego dla zainte- 
resowanych rozwiązania, że gdyby wyższe władze 
finansowe uważały ten fundusz, jako własność Skar- 
bową, przelałyby go już duwiio do swoich fun- 
duszów, a nie trzymały w dopozycie bankowym. 

Rada wojenna,] złożona ad hoc pod 
prezydencją ministra wojny Wannowskiego, obra- 
dować ma od kilku dni w Petersburgu nad pla- 
nem nowej kampanji rosyjskiej w środkowej Azji, 
wypracowanym przez gen. Komarowa i ks. Don- 
dukow-Korsakuwa. Zdaniem wielu kompetentnych, 
zamierza Rosja z pomocą Buchary, Chiwy, Per- 
sji, a nawet części Afganistanu, okupować całe 
terytorjum, aż do gór Pamirus wraz z Heratem. 
Za to otrzymałyby Buchara i Chiwa pieniężne 
odszkodowanie; Afpanistan kawał ziemi na pół- 
nocy Indyj, a Persja terytorjum na północnym 
wschodzie morza Kaspijskiego. 

„[Według wiadomości zPetersbur- 
ga] poważne przesilenie w łonie Rządu jest tam 
kwestją krótkiego tylko czasu. Przesilenie to do- 
tyczy nietylko ministra Skarbu, lecz także kie- 
rownika urzędu spraw zagranicznych p. Gier- 
sa. W sprawach dworskich nie tają się z tem. 
że tenże popadł w niełaskę cara i wnet ustąpi 
miejsca Katkowo wi. 

fArtykuł Morningpost zawierajacy ul- 
timatum dla Turcii] wywo.ał w Paryżu 
znaczną zniżkę na giełdzie. 

[N. fr. Presse o organie kanclerza 
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nają się drapać na serjo. Denunejacje i wyciecz- 
ki Nord. AN. Zig. oburzyły nawet N. fr. Presse, 
która o koleżance swej wyraża się w następujący 
sposób : 

„Tyras — ów pies państwowy został prze- 
niesiony w stan stałego Spoczynku i konsumuje 
spokojnie 4askawy chleb kanclerza. Natomiast 
Nord. AU. Ztg. z niezmienioną gwałtownością 
i wściekłością kąsa od czasu do czasu europej- 
ską prasę niezawisłą. Dzieje się to najczęściej 
wówczas, gdy zachodzi potrzeba sprowadzenia 
opinji pubłicznej z właściwej drogi na manowee. 
Za petersburską grzeczność podziękował ks. kan- 
clera gwałtownym napadem swego organu na 
francuską, angielską, polską i nieoficjalną prasę 
niemiecką. 

„ Co do tej ostatniej, to ją nazywa zdrajczy- 
nią, ponieważ interesa polskie (?) i bułgarskie 
bardziej jej leżą na sercu niż sprawy Niemiec. 
Wszystko eo mówi Nord. All. Ztg. jest jawnem 
-kłamstwem*. 

[Rozwiązanie Parlamentu nie- 
mieekiego] Magd. Ztg. dowiaduje się, że 
Bismark oświadczył się teiegraficznie przeciw 
rozwiązaniu Parlamentu. 

[Do Politische Corresp.] 'dcnoszą z Rzymu 
iż stan zdrowia sekretarza stunu kardynała Ja 
cobiniego, który ostatniemi czasy dał powód do 
poważnych obaw, poprawił się znacznie. 

Najbliższy konsystorz papieski odbędzie się 
w pierwszych dniach stycznia p. r. Nie zostaną 
jednak na nim dopełnione nowe nominacje kar- 
dynałów. 

[Wszystkie pisma wiedeńskie] zaj- 
mują się szczegółowo groźnym artykułem pół- 
urzędowym londyńskiej Morningpost, organ Sa- 
lisbury'ego. Przypuszczają, że Arglja wpadła na 
trop daleko idacych umów między Rosją a Portą, 
skutkiem czego uważają sytuację jako bardzo 
grożną. 

[Jeden z okrętów wojennych nie- 
mieekich] zatknął chorągiew niemiecką na 
trzech wyspach Bougainville, Choiseul i Isabel, 
należących do grona wysp Salomonowemi zwa- 
nych. Wyspy te leżą na wschód Nowej Gwinei, 
najważniejszej kolonji niemiec .iej w Oceanie spo- 
kojnym, mają kilka dobrych portów i ludność, o 
której mówia raporta niemieckie, że jest więcej 
skłonna i zdatna do stałej pracy rolniczej od in- 
nych plemion zamieszkujących Polynezję. 

[Wniosek szwajcarskiej Rady 
związkowej] > zaopatrzenie państwa w do- 
stateczny materjał wojenny, został przez Radę 
nadzorczą przyjęty po następujacem umotywowa- 
niu sprawozdawcy komisji wojskowej p. Riniker: 
„Chwila obeena nie może być stosowną do wcho- 
dzenia w szczegóły potrzeb materjału zbrojnego. 
Rada związkowa złożyła w komisji odpowiednie 
i dostateczne informacje, zdaje się więc, że to 
wystarezy Radzi» narodowej. W chwili, w której 
wszystkie Parlamenty Europy podniosły potrzebę 
uzbrojeń na mniejszą lub większą skalę, w któ- 
rej na uzbrojenia te zgadzają się prawie bez 
wyjątku i zbroja się nawet mniejsze ;aństwa, 
które o wiele dalej się znajdują od prawdopo- 
dobnej widowni wojny, niż Szwajcarja, nie po- 
winniśmy i my targować się z Radą związkową, 
która pragnie postawić kraj i ludność jego na 
stopie zupełnej obronności.“ W końcu wyraził 
mowea nadzieję, że w razie wojennych zatargów 
państw sąsiednich, Rada związkowa poezyni 
wcześnie przygotowania, ażeby zapewnić nie- 
tykalność granie i niezawisłość republiki szwaj - 
carskiej. 

[Ks. Battenberg w Londyniej. Jak 
wiadomo królowa Wiktorja obdarzyła ks. Ale- 
ksandra Batienbrrgskiego najwyższym orderem 
wojskowym „Bath*. Przeciwko uroczystemu przy- 
jęciu, jakiem królowa zaszczy ić pragnęła księcia, 
zaprotestował Salisbury. Przyjęcie to zdaniem 
korespondenta Kólm. Ztg. byłoby wspanialsze, 
niż wszelkie owacje, doznane przez jskiegobądź 
śmiertelnika, gdyż książę jest bohaterem ob>cnej 
chwili, lubo dzienniki radykalne nie dzielą po- 
wszechnej życzliwości. 

[Wszystkie dzienniki włoskie] wy- 
rażają obawę o stosunki parłamentarne, które 
skutkiem śmierei jedynego przywódcy prawicy, 
Minghettiego, doznać moga zwichnięcia. Brak 
takiego kierownika, który umiał różnorodne ży- 
wioły prawicy jednoczyć, wpłynąć musi z ko- 
nieczności na zmianę postawy stronnictw, może 
zatem i na zmianę gabinetu. Prawica Izby wło- 
skiej, od kiedy przestała być stronnictwem rzą- 
dowem, składała się z grupy niejednolitej, ale 
zawsze przedstawiała w Parlamencie większość i 
wywierała wpływ stanowczy, szczególniej od 
chwili, gdy Minghetti, jako uznany tej kierownik, 
uznał za potrzebne użyczać swego poparcia De- 
pretisowi. Zarówno opozycja dzisiejsza, złożona 
z pięciu grup, pentarchią zwanych, jak i zdecy- 
dowani zwolennicy gabinetu, zapytują niemal z 
trwogą, kto obejmie kierownietwa, a jeżeli obej- 
mie, czy potrafi zgromadzić tak liczne stronni- 
ctwo 1 rozpoznać, kiedy konieczność wyższa na- 
każe iść dalej ręka w rękę z sędziwym już dzi- 
sia] prezesem  gabinsiu. Prawdopodobne prze- 
widywania wyrażają jedynie domysł, że dawne 
stronnictwo prawicy rozdzieli się na kilka grup 
mniejszych, co nie obędzie się bez szkody nie- 
tylko dla stosunków parlamentarnych, ale i dla 


kraju. 
EEE . L o 


TWGTANY Włóśió, iziódnika Polskiwc U: 


Przemyśl 23. giudnia. Oświadczam niniej- 
szem stanowczo, jako były kierownik biura wy- 
pracowania projektu drugiego toru kolei Chyrów- 
Zagórz przedsiębiorstwa Długoszowski i Uderski, 
że personal, składający się z ośmiu techników i 
dwóch geometrów Polaków, fachowo zupełnie 
dojrzałych i z taktownem zachowaniem, z który- 
mi chlubnie mi było pracować, wypowiedział 
sam dalszą swą czyaność biurową wraz ze mną, 
pomimo osobistej prośby p. Uderskiego, bym 
objął powtórnie kierownietwo. 

Henryk Spalke, starszy inżynier. 

Radom 23. grudnia. (Pocztą do granicy). 
Wysłannicy dworsey poszukują w tych stronach 
znaczniejszych dóbr z olbrzymiemi lasami do za- 
kupna dla rodziny eara. Oglądano wytrzebione 
nieco lasy Świętokrzyskie. 

Petersburg 20. grudnia. (Pocztą do granicy). 
Minister Skarbu prowadzi ustawiczne rokowania 
ze spółką finansistów francuskich i belgijskich o 
pożyezkę przeszło 1 miljarda rubli na cele wo- 
jenne. Konsorcjum to ma wziąć w dzierzawę mo- 
nopol tytoniu, cygar i spirytusu na przeciąg lat 
dziesięciu. 


telegraray biura koresp, 


Praga 23. grudnia. Na posiedzeniu Sejmu 


nismijeckiego.] Nasi najserdeczniejsi poezy- czeskiego po przemówieniu p. Plenera, który 


8 


| uzasadniał wniosek językowego rozgraniczen ia 


powiatów i po odparciu przez namiestnika ata* 
ków na Rząd, wniósł ks. Schwarzenberg — 
wśród hucznych oklasków na prawicy i centrum, 
i burzliwej opozycji ze strony lewiey przej- 
ście nad tą sprawa do porządku dziennego. W mo- 
tywach wskazał mowea na niemal zupełne podo- 
bieńst? o tego wniosku z o 'rzuconym 18. stycznia 
wnioskiem Plenera, jak niemniej na to, że ni- 
niejszy wniosek ma na celu zniesienie rozporzą- 
dzenia Ministerstwa sprawiedliwości, którem 
Rząd przynajmniej częściowo uczynił zadość u- 
chwale Sejmu z 18. stycznia. Wreszcie zamie- 
rzony podział terytorjalny kraju zagraża konsty- 
tucyjnie istniejącym stosunk. m prawnym i mógł- 
by sprowadzić większą jeszeze przepaść pomiędzy 
obu narodowościami. Po replice Plenera, zaprze- 
czającei, jekoby tego rodzaju polityczny podział 
powiatów sprzeciwiał się konstytucji, przyjęła Izba 
wniosek ks. Schwarzenberga wszystkiemi 
głosami z wyjątkiem jedynych liberałów _ nie- 
mieckich. 

Na uchwałę tę oświadczył p. Schmeykal, 
że w tym Sejmie nie ma miejsca dia przedsta- 
wicieli narodu niemieckiego. Jak długo oni nie 
będą mieli rękojmi, iż słuszne ich skargi będą 
merytorycznie traktowane, tak długo mowca i 
przyjaciele jego polityczni wstrzymają się od 
uczestniczenia w obradach. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego odro- 
czono posiedzenie do 4. stycznia. Na pożegnanie 
wyraził przowodniczący życzenie, aby do tego 
czasu umysły się uspokoiły. 

Budapeszt 23. grudnia. Izba magnatów przy- 
jęła znakomitą większością projekt do ustawy, 
zwalezany przez Szlavyego Ghyczyego i 
Ferd. Zie hyego, a broniony natomiast przez 
ministra handlu i prezesa gabinetu — dotyczący 
pomieszczenia Mlnisterstwa sprawiedliwości w pa- 
łacu Ministerstwa handlu — jak również kilka 
innych przedłożeń mniejszej wagi. Po wyrażeniu 
życzeń z okazji urodzin cesarzowej odroczyła się 
Izba do 20. stycznia. 

Insbruk 23. grudnia. Sejm załatwił w jene- 
ralnej debacie ustawę o obronie krajowej. Po 
przedstawieniach namiestnika, dowodzącego nie- 
odzownej potrzeby tej ustawy, wszyscy mowey 
zgodzili się na nią w zasadzie. Przy §. 26.. 
traktującym o używaniu pospolitego ruszenia, 
postanowiono małoznaczą”ą poprawkę, którą na- 
stępnie przyjęto. Sejm odroczono do 4. stycznia. 
. Drezno 23. grudnia. Wszystkie linje kole- 
jowe, nawet vża Cieszyn , do Wrocławia sa za- 
tamowane. Do Lipska idzie poczte na sankach. 

Beriin 23. grudnia. Z powodu zawiei Śnie- 
żnych została komunikacja kolejowa z Saksonja, 
Turyngją i Bawarją zupełnie przerwaną. W in- 
nych kierunkach a mianowicie ku Szlązkowi, 
Poznaniowi, Franfurtowiejn. M. itd. są tory kole- 
jowe wielokrotnie uszkodzone. 

Petersburg 23. grudnia. Journ. de St. Pet. 
pisze, że pogróżki wojenne w Morningpost przy- 
szły właśnie na ten czas, gdy gabinety zajęte sa 
1ozwiązaniem bułgarskiego przesilenia a Turcja 
i Rosja zgodne są co do zadowalającego obie 
strony uregulowania kwestji w myśl berlińskiego 
traktatu. W dalszym ciągu wyraża nadzieję, że 
mocarstwa zamanifestują wolę swoją co do za- 
chowania pokoju i będą przeciwdziałać  zamia- 
rom zatrwożenia Porty. 

Paryż 23. grudnia. Minister spraw zagrani- 
cznych przyjmie członków deputacji bułgar. tyl- 
ko jako ludzi prywatnych. 

Na północy i wschodzie komunikacje kole- 
jowe ucierpiały ogremnie skutkiem olbrzymich 
śniegów. 

elgrad 23. grudnia. Hr. Kheveamhiller 
odjechał dziś do Wiednia. 

Sofja 23. grudnia. Sprawdza się, że hr. Her- 
aert Bismark doradzał Rządowi za pośredni- 
ctwem deputacji bułgarskiej , aby usiłowano u- 
zyskać porozumienie z Rosją, do czego zdaniem 
jego najlepszym środkiem byłby wybór ks. Min- 
greli. Pogłoska, jakoby ambasador turecki od- 
radzał deputacji tego wyboru, jest niepra- 
wdziwa: 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów d. Ż2go grudnia. (Z izby haudlowej). 1. akcie 
za sztukę ; Kolei gai. Karela Ludwik» a 200 zł. 19450 do 
198—, Kolei lLwow.-Czzru.-Jasuy 234 — do 23750, Banku 
hipot. galis. 487— do 292 —, Banku kred. gal. 315— de 
320 —. Il. Listy zsaimwne Da lut- zr. wal. zabu. peniu 
qip. gal. 6, —— ćo — —, Banku bip. gal. 5*/, 100— 
do 101—, Banku hipot. gul. z 59, grow. 10340 do iV 40, 
Banku krajowego %'/s/, W, a. 49775 do "85, Towarz. 
kredyt. gui. miem. © |, 100*— dv 101—, Towar». kredyt. 
Bal. zion. tri, 96— di Y7 —, Tow. kred. gai.ciem. Djo 
1U0— dv 101—, Pos. zred. gul. zieju 4"|, 98 — da 94—, 
Towarzyst. kred. galicyjsk. ziemuk. 4'/, pre. 99 do 109:—. 
ill. busi Udużus zu LULU zin dalos fais area. włośc. 
idawiaej O'ho Sy. W. a. Wiakwiu. — — do 52 —, wal. zaka, 
kred, włoBo. (duwniej 5'jgj S iato W. 4. W iiKWad, — — 40 

, Ugoln, Toii. kredyt. zaki. dla Gal. i Buk. 60j, losy 
6 o. 45 —-— uo ——, AV, Ubiigi za IUU zii. ludciuDiZa" 


wyja gwi. 0%, 108 60 av żU4%'75, Komtuslus gul. Zakład 
a:©u;twy wWkose. (dawniej 6*jj oł W. 6. W iiZWIU. 
—— do ——, 3h Oblig: acituv. Bauku irujowego 


1. omisi 100— do 1U1'—, Pozyczk. krajow. z scku 1678 
6% 1U4— do 106—, Pożyczki krajowe) 2 roku 1583 
#60 do Y8 —, Losy missta Brakowa 1625 de 2025. 
Lousy bicza Btenisłuwowa 49 — do 32 V. Mvaety 
uukat bol: deraszi 5'59 do 5'99, Dukat cesarski 592 do 
6-02, Napolvondor 9 91 do 10:02, Pół-iunperjać rosyjski Lu 26. 
do 1036, Rubel rosyjski srybruy 1'5% do 1/64, Ruvei ro- 


syjski papierowy 1'15 do 1'17, 101 marek niemiec- 
kich 6150 do 6230, Srebro ze 10 zir. —— do —. —, 
Kupony w srebrze za 100 zło. —— di —-—. FPiezwBza 
zlyfer wszygikich pozycyj Lnachy pit sit zająć 


wóęcacie dnia 23. grudnia godzina 10 mu 40 „o.je 
kronytowe 294 —, Angro-Atn:. 11375 Sasje akau Unin 
216—, Kolo) harols Luawike ——, Feludie —'— 
Hunta PARPIRTOWH — —, 5-pre. Lisiy zdwiawne gnie. w aiii 
b.yu'. 100—,5-pre. Listy zast. gal. banku hipot. (prem.) 


10325, 65. duiteyjski oaa srajuwy 98—, Wubi -a'ish 
pożyczki krajowe) a ivku ai385 9650, Losy a roau 
1864 ——, Nazoleondo: 997, Bure! papiery, ——, 


Ug iosonionie 


słabe. 


Przyjechali do Lwowa 


. dym 28. grudnia 1856 r d 

. HOTEL ŻORŻA. W. Postruski, z Wojniłowa J. ks. 
Świdrygiełło-owiderski, z Pukieniez. K. Abgarowicz, z 
Olexihea Polnego. A. Leszczyński, z Zabłociec. A. Uhre, 
z Rosji. M. hr. Załuski, z Sanoka. A. Cielecki, z Por- 
chowy. J. Rosenstock, z Rusiatycz. H. i W, Sarneccy, z 
Turynki. ; 

doru WYANUSKI, Dr W. Uszyński, z Czernio= 
wiec. P. Josefsthal, z Wieliczki. L. Lelicka, z Peer. s 
b o OC ë 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych 


Wyoiąg z rozkłada jazdy , 
ważny od dnia 1go grudnia 18%6 r. 


Według zegaru budapeszteńskiego. = 
Odjazd ze Lwowa > — 
11 min. 27 przedpołyd pociąg osob. do Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa. 


7 min. 07 rano, pociąg osob. de Stryja. 4d eA 
Przyjazd do Lwowa: 4. 
2 niu. 25 w nocy, pociąg imięszany z Chyrowa, Siryia 
Stanisławowa. Pw 
8 min. 12 rano, pociąg osobowy a Chyrowa, 
4 min. 15 popoładniu, pociąg 4-6 
Stanisławowa, Stryja, 


DZIENNIK POLSKI. 
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Na święta! 
Ogromny transport 


KRAWATEK 


kwizycji i organizacji w Ga- 
licji, wakuje przy renomowa- 
nem austrjackiem towarzystwie 
ubezpieczeń na życie. 


NN 


w Najgustowułejszych i najnowszych 
dezeniach — nadszedł do 


MAGAZYNU KUR" VILLE DE PARIS, 


2757 7 również 7—!) 


najlepsza KĘKAWICZKI, 


„ Tylvo tacy oferenci; którzy | 
już mają prawtykę wtym zawodzie, 
i władają językiem pzłskim i nie- 
mieckim, raczą się z podaniem wa- 
rusków zgłosić pisemnie po nie- 
mieckuw pod cyfrą „Łączność i Zgo- 
da” poste restante Lwów. 2495 3—3 


Ostatni zakup dzi:ł sztaki do 
rozlogowania za rok 1586 wybra» 
nych, odbędzie się w ciagu miesiąe 
ea stycznia 1887, Dyrekcja Towa- 
rzystwa uprasza Szanu. PP. Kore- 
spondentów i Czlonków Towarzy- 
stwa o nadesłanie należytości za 
rozsprzedape akcje wraz z ostate- 
cznem ebrachunkami najpóźniej 
do 15. stycznia 1887 r. 

Rraków d. 13. grudnia 1886 r. 


DYREKCJA 


ZJEDNOCZONEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 


Wa raty! 
Maszyny i narzędzia 


rolnicze 


Dajnow:z'j i najl-pszej konstrukcji | 


sprzedaje 


Leon Orlewicz 
Lwów, ulica Sapiehy, l. 27. 


2794 3—3 i 


Zimne i gorące 


100 do ' 300 złr. 


iuiesięcznie łatwo zarobić można bez 
kapitału i ryzykasprzedażą losów 
na raty (| G. A. XXXI. z r. 1883) 


dla Banku pierwszego rzędu. 


1 Oferty w języku niemieckim przyj- 
muje A 1060 Rudolf Mosse 
w Wiedniu. 2728 4—6 
e A 


Pokój kawalerski 


w śródmieściu umeblowany zaraz do 
najęcia. 


Bliższa wiadomość w Administracji 
Dziennika Polskiego.  . 


L6ŚNICZJ | pszezelarz 
fachowy, żonaty, bezdzietny, wykaże się 
dobremi świadectwami i rekomendacją 
z długoletniego pobytu na jednen: miejscu 
Pod miernemi warunkami poszukuje zaraz 
odpowiednej uzdolnieniem posady pod 


adresą: IP. W. poczta Ołpiny. 
2806 1—2 


A SZKOŁA |STOLARSKA 


w PRZEMYŚLU 
urządziła 
Tuż s 


AŁAD MEBLI 


we Lwowie, przy ul. Kopernika L L, 
poleca takowe P. T. Publiczności jako najstosowniejsze podarunki 
na „GWIAZDKĘ* i NOWY ROK. 

Oraz przyjmuje zamówienia na roboty w zakres stolarstwa wchodzące 


|) po cenach jak najumiarkowańszych. 
Z poważaniem 


Zarząd Szkoły. 


2—0 


We Lwowie skład giowny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 
i magazynach perfum. 
się Í 
M oU Puder 


2805 


ryżowy specyalnie | 
PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM j 
Przez Obls FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


NAGORYC ZSO WYP Er 
| Sar COW WE N 0 a 
| e NT W uf i SRA AG PTS t Aa o E 


Eo nr 


Niniejszem uwiadamiam Sz. Publiczność, że 


główny skład piwa beczkowego 


z m'go browaru znajduie się u p. O. WIXLA, ul. Bogusławskie- 
g £0 18; zaś główny skłe+d piwa butelkowego oryginal- 
e, ucgo okocimskiego znajduje się u p. S. WIESERA, ulica 

AH Sykstuska 14. 


Jan Gótz w Okocimie. 


a (.Zwracam uwagę, że prawdziwe piwo okocimskie jest opatrzone kor- 
© kamii kapslami z moją firmą. 2181 2—10 


Z pehin tepian nafta! AKS 
r ASA Niebr-zpieczeństwo | Z 


ekspiozji i pożaru 


całhiem wykluczone. z 

Biluczeniu > OS 
Tezer 3 oatu naftowego i 
, takiej, chocby się 
/ przewróciła, będąc 
już zaświeconą, naftą 
nie może eksplodować; a 
zatem wszelkie niebezpie= 


niemożliwe 


[ŚNIADANIA 


2425 153—0 


wszystkich 
krajów. 


czeństwo jest wykluczonem. 
— Prospekta na Żądanie bezpłatnie. — 


2785 .3—3 W KRAKOWIE. 


patentowane skrzynki 
budowlane Richtera, 


oraz 


Dlaczego VERE EE E = TEP kz 


wyborne zawsze świeże 


Piwo Plizneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. 
Piwe Bawarskie Culmbach. Porter ańgleiski. 
Wina i t. p. poleca 


HANDEL OELIKATESÓW 


Sl. WOJCIECHOWSKIEGO 


liwów, „lica Chorążczyzna., 


Sükna 
u pegie, od zi. 1-26 za meter 
i wyżej 


róbęk „proszę żądać 
ze składu fabrycznego 

sgum. weisgsem  Lamm* 

3476 in Brünn. 19—0 1 


Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk 
Bösendorfera 


mają takie powodze- 
nie? Dlaczego dzieci oddają im pierwszeń- 
stwo przed wszyśtkiemi innemi zabawkami ? 
Objaśnienie tego można znaleść w licznych 
uznanlach pisemnych, nadesłanych od wielu 
znakomitych pedagogów. Pisma te nadru- 
kowano w nowym ilustrowanym cenniku 
na rok 1836. Powinienby każdy, zanim 
zrobi wybór podarków świątecznych prze- 
czytać ten cennik, zamawiając go czem- 
prędzej u 2%U1 3—3 
p. Henryka Mullera we Lwowie i pp. Wil- 
helma Fenz et F. B. Hahn w Krakowie. 


F. AD. RICHTERA « Cie. 


JULJUSZ WIERZBICKI, 


CUKIERNIE 


przy uiiey Akademickiej pod liczbą 8, 
poleca na święta Bożego Narodzenia : ciasta, cukry, oraz wszelkie 
artykuły w zakres ecukiernietwa wchodzące. 


Prosi o łaskawe względy uniżony 
2781 3—3 Juljusz Wierzbicki. 


ie e a FORER GI e O OWEEWÓZ DOTA GORE 


| 
aa aA 


Jeneralny zastępca dla Galicji i Bukowiny : 


ZXGMUNT EREVW, 


we Lwowie. 4741 8—12 
Biuro i skład nlica Sykstuska liczba 24. 


E SKŁADY na prowincji: w Krakowie u p. W Skorczewskiego, w Bochni 
w p. P. Niedzielskiego, w Przemyślu u p. Marji Tygier, w Tarnowie n p. 


Ź 11. Wierzyckiego, w Kołomyji u p. J. P. (roertza. Na Bukowinie: w Czerniowe 
j i cach u p. Edm, Reck. 


SEET TZ LEO AA TS EN 


`Q 


we Wiedniu, I. Nibelungeng 4, Rudol- | 
stadt, Olten, Rotterdam, Londyn E. C., 


Przewyborne w. smaku i zapachy 


jakoteż J. Heitzmana i syna. 


sam N 


ze zbioru majowego 1886 roku 
przez Suez sprowadzone 


FH. ERBATY 


chińskie, 
a mianowieie : 1), kilo. 
Na +Poeoo-Mavudarin* naj- zł. - 
5 Prsedalejasą nieznam ia AgM pa GŁÓWNY SKŁAD 
. 1. „Taszn* Porła chin. żółio-kw. 440 dla Galicji i Bukowiny 
N, 2. „Juntojczan Pecha“, biało-kw. 4— : . 
N> 8 andiyan ereraa koca . - 320) FORTAPEANÓW, PIANIN i ORGANÓW 
N 4. „Souchong*, mało narkot.. . 280 . ES" 
N Srincengo familijna dobra . .2— pokojowych i kościelnych 
- 6 oązek herbaciany* . . .150|. 
N. 7, „Wysiewki", z najlep. herbat, 1:70 L U D W l K A M A R K A 
N. 8. w skie hae AE me a r 2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 79—0 
oryg. drewnianych skrzynkach 4— i 
N.a 9. ty powyższa na wagę 3:60 PIER WSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach, I. Dla początkujących. II. Wyższy. 
II. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kon- 
certa, wieezory i popisy doroczne i pół- 
roczne, w zimie dla uczennie i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
istatut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejse ukończo- 
nym nauczycielkom. 

Na raty miesięczne po I5 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. 

Wypożyczalnia od 5 zł. mlesięczule. 
Zamiana używanych instrumentów. 

Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
wnych orgamów amerykańskich. 


poleca handel 2413 15—0 


ST. MARKIEWICZA 


we «Lwowie, w Rynku 1. 42. 


WEBA KIE. | 


„Weba K + Jent 60 procent 
ts ęd z ego piótna i prze- 
y 


- 
{ 
2 


wydżsść takowy irz tną trwa- 
iełcią. Nio należy przeto „Weby 
Eirg“ t zwykle płótno stawiać w 


n ti sam rzędzie. 
tę A b R ing* forztdzoi jest 


1. Railway-Place, Fenchurch-Street. 


HANDEL 


kar. Battalana 


poleca pod nazwiskiem 


„ATRIUŚZ” 


we Lwowie sprzedawaną 


KAWE 


w najlepszej jakości, 
1 kilo zł. 1.50. 
4, kilo tej kawy wysyłam 
franco na każdą stację pocz- 
2726 towa za zł. 7:50. 1—0 
Zamówienia na wszystkie towary 


przez Telefon Nr. 185 odsyłam bez- 
zwłocznie do domu, i oddawea towarów 


jest uprawniony za towar pieniędzy 
pobrać. 

Handel otwarty od godziny 7. rano 
do godziny 9. wieczór. 


wyrobu własnego: 
Koszule białe po zr. 1.60, 2, 2.50. 
Koszule kolorowe po złr. 2 i 2.50. 
Kalesony po złr. 1.26, 1.50 i 1 zł. SOCt. 
KOŁNIERZYKI i MANSZETY 
w najnowszych fasonach 2423 9—0 e 
poleca najtaniej 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 


pod „Złotym Lwem“, plac Kapitulny 1. 2, we Lwowie. 


WY. iKuczabiński 
Lwów, Halicka, 6. 

Szanownych P. T. Czytelników „Dziennika Polskiego* mam zaszczyt 
zawiadomić, że w celu przekształcenia z dniem 1. stycznia 1887 r. handlu 
mojego na wyłączny skład papieru, przyborów do pisania i wyrobów introli- 
gatorskich — wszelkie galanterje: neceserki, sakiewki, tytonierki, pularesy, 
albumy, robótki haftowe itp. wysprzedaję obecnie o 10 pre. niżej cen 


fabrycznych. n 
Tudzież, jak zwykle, polecam na podarki na GWIAZDKĘ i NOWY 


ROK wielki wybór ornamentowych listowych papierów arkuszowych od 25 et. 
f do 10 zł. z kasetą, oraz w pięknych oprawach książki do nabożeństwa od 


2 zł. do 10 zł, i wyżej za egzemplarz. Z szacunkiem 
2773 1--10 W. Kuczabiński. 


R yw 


Rada Oddziału Bełzko-Sokalskiego ces. król. Towarzystwa 
Gospodarskiego urządza dziesięciodniowy kurs popularnej wete- 


rynacji w Bełzie w sali posiedzeń Rady gminnej. 


A Jako najstosowniejszy i najkorzystniejszy 


KN ETNE RY TTEDRNSZSRE GR ST ENER EES PTNT s 


“irga 


"ty 


e Bibijoteczkę dla dzieci i młodzieży 


WK O(GAAŚTÓWAĘ 


wyrabiane z prawdziwych papierków franeuskich : 


Panama, Abadie, Mais, Cartouchć w dwóch gatunkach, Persan, 
La Patrie, Houblon i t. p. najlepszych gatnuków — poleca 


ANTONI GAWLOWSKI 


(Q) plac Marjacki. liczba $; pierwsze piętre. $2 
è JG” Sprzedaje się w pudełkach i bez pudełek, — Cena za 1000 tntek © 
złr. 20 ct. i wyżej. — Szanowni odbiorey » prowincji zamawiający wyżej D 
d 2000 sztuk, nie opłacają kosztów opakowania. 


na 


PODAREK NA „GWIAZDKE“ 


poleca 


księgarnia O. Zukerkandla i Syna w Złoczowie 


wydawaną swoim nakładem i drukiem 


m 
% 


ku rozrywce i nauce. 

Ę Dotychczas wyszło już 13 książeczek, każda w pięknej i trwa- 
E łej oprawie. — Cena wszystkich 13 książeczek wynosi 8 zł. 15 ct. 
«+ Przesyłającym kwotę te wprost do naszej księgarni wysyłamy 
takowe franco aż na miejsce. — Są też do nabycia w každej 
większej księgarni w kraju i za granicą. 
Eg" Szczegółowy opis tej „BIBLJOTECZKI* przesyłamy na 

żądanie gratis i franco! 2791 3—3 


PY 


E 
SeA ee kd 4 M A A PA A kok a T e o e 


4 najprzedniejszej sZwajcar- 
śkiej przędzy, aw. „Draht-Garn.* 
Posiada ona na tbi RZ, 
B=: wyrugowała z powodzeniem 
e gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
stabych, a które przez chemiczną apre- 
łarę resztki swój trwałości tracą. 
% Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franco przesyłamy w większych ka- 
wałkach, które piją. 2 7 yk 
t d, słowem najdokładniej 
rzekenać się o niespożytaj 
frwsłości i doskonałości na- 
Saai wady King LA niech nie ku- 
aje p y King", się w epo 
SoS powyższy nia Be r łe w razie 
nubycia Bojar towar dobry, który 


balela Wons Krag" mani postodzić 


| 
Tyiko przed Świętami! 


Z powodu wielkiego zapasu 


naturalnych WIN czystych 


urządził handel 


STAN. WOJCIECHOWSKIEGO 
= wysprzedaż % 


po znacznie zniżonych cenach. 


Prelegować będzie profesor Dr. Antoni Barański. 
| Wykłady rozpoczną się dnia 9 stycznia 1887 i trwać 
będa przez dziewięć dni następnych. 

Rada Oddziału wyznaczyła 20 stypendjów po 7 złr. 
50 et. dla Panów nauczycieli ludowych i tyleż po 3 złr. dla 
włościan. 

Pilni słuchacze otrzymają nagrody jak instrumenta wete- 
rynaryjne i książki. 

Prośby o udzielenie stypendjów wnosić należy do prezesa 
Oddziału Wgo Aleksandra Hulimki w Mycowie, poczta Bełz, 
najpóźniej do 25. grudnia 1886. 254 3—8 


Z Rady Oddziału Bełzko-Sokalskiego. 


sJANIHNATOWICZ 


poleca 2412 44—0 5 
3 ni ezawodne i wypróbowane środki 
kosmetyczne. 
odszczególnione 6ma medalami zasługi i oma dyplomami uznania, 


PUDER KSIĄŻĘCY. 


Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do 


upiększenia twarzy. "y 

Pudełko małe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1:50. 

Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ent., większe złr. 1:20, z łabędzikiem złr. 1:60. 


uGSRRAKNOBORORAŃUO 


GERESNAGRNEC 


= m 4 te NJ” A nem pa: P W.na węgierskie. faszka Wina austrjackie. Aaszka 3 
o f. i. XUDIICZBOGGI ZAMIAB awdzi- e W 
wej- „Weby King" podsulikiem być ES Preszburger „ złr. —'40 | Retzer stołowe - złr. — 40 kkk kkk "© | WODA. FIJOŁKO | A. ę 
może so innego. ~ 2 gl|Zieleniak Nr. 1.. = —50IWGSlauer” ~ a 1. „ —75 gy | FF Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszezenie skóry, | 
Zisk jert urzędównie ochroBionym, ao 2 —60 Schlumberger —-85 K rw wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde- 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 3a w 2 AS 3 SEE O m likaca. — Cena 1 złr. w. a. 
ukaranym. e xe » n da + „ —75|Weidlinger . . . „ —60 We = ena = 
P ' Hegelayer wytrawny „ —'85 | Nussberger —60 { i W $ P A włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycia 
+: Geny „Wehy. King”: } H Samorodner b. dobry „ —'95 | Klosterneuburger . i —'85 SENSA CYJ N YCH PO IE CI ży r ILIPTON przygrea piekny kolor. ghpica RA p Vai kod 3 
sztuka 78` etmr. z . > - :— s 06 A x dmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego od. 3 
z dluga B$ bies grdbszą > 7 — o E|Maślacz É a » W ws - REJ i Saa wychodzi w zeszytach co ZY. i z i wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena fiakonu 1 złr. 60 ent. 
I sztuka 85 ctm. szóroka, ŁO nitr. Se Toyor .250i 1-80 Zeszyt pojedyńczy, ob'etości arkusza druku kosztuje 10 cnt. 4 AGP wtem danie włosów. wstrzymujezeGebulki 
smi Adm Wołkow URL "r 8-50 BĘ Ruster s I. É —'85 oraz wielki zapas win Prenumerata miesięczna (6 zeszytów) 50 centów. _ « R 4 WALENTIN A BADA. di wytwarzania włosów pobudza. 4 | 
1 sztura 106 otm. szeroka, lo mitr. zd Ofn.Adelsberg czerw. „ —'85 francuskich reńskich hiszpańskich | Jllustrowana bibljoteks sensacyjnych powieści podawać bę- EO 5a Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ntaa +. zł 
carage na 6 przościeraieł box 4E |Erłauer czerw. agi A r dzie tylko rzeczy wartościowe znanych pisarzy francuskich , nie- pa 5 niezawodny środek na wygubienie nagniotkńw, 
+ e aia ane ają, Sh. 11:80 æ |Budaj EUT OTW N i szampańskich. mieckich, rosyjskich itp. w wiernym przekładzie, a do każdego CEZARIN Pudełko 40 ent 
ka.” Sa 6 Dai. I OMA. at 12-80 i ZNAKOMITY MIÓD Naszka 70 cont. i I zir. 30 ont. drugiego zeszytn dołącza się Pe a: ryčina. == r r A 
1 neki I du, szeroka, 15 mtr. Szczegółną nwagę zwracam 2751 6—7 Wydawnietwo rozpoczęlićmy nader zajmującą powieścią pt.: s N I G R E T I N * 
dh AS | | NEŃ = b środek do natychmiasto farbowania włesów na trwały i piękny 
śeisradło ... ażr.15— | | 1 Wystalk PIWO PILZNENŃSKIE w fikah || „ZBAWICIEL ŚP nor środek, do, zańychiwiagiowago farh ora di A e a 
która z prawdą i z życiem maluje misterja, głośnej pod tą nazwą 2% bardzo prosty. — Cena 1 złr. 
- A p ne E 


1 flaszka pół-litrowa 16 cut., 1 flaszka */, litr. 32 cnt, PA me 


wU oDK I 


hrabiego Drohojowskiego i hrab. Potockiego 

i własnego napełniania (wszystkie smaki) flaszka 30, 35, 50, 60 i 65 ct. 
| : OG OG 
COPLET EEE AN "RY EET ZA  UMEETCZEWENCWYNINI E a I a 


sekty rosyjski:j. — Powieść ta obejmie 80 zeszytów. 


ratę i zamówienia należy adresowrać : * Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, 


$k Hotel Europejski i ulica Halicka, róg Wałowej. W KRAKOWIE 


Redakcja ilustrowane) bibljotski sensacyjnych powieści $% Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek l: 3, — oraz we 
liczba 46. 74 wszystkich pierwszorzędnych skl. pach i apt kach. 


CU ETT AARTE ` 


szym skłalsie 2436 108—0 
M. BEYER i Spółka 

=~ we Lwowie 

i Karola Ludwika 1. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mit ti ga. r 


E 


memp O vee e a i zeza sz 2 "TE YCEMZETD 


Xor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 
+ - | 


i 


